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Swlatewef Rady Pokafii 
W SPRAWIE ORGAMZACH 

I ROZSZERZENIA
p u c f m  p o k o j u

N a s w e j ses ji b e r l iń s k ie j Ś w ia to w a  R ada P o k o ju  p o w z ię ła  u c h w a łę  w  s p ra w ie  o r ­
g a n iz a c ji i  rozsze rzen ia  ru c h u  na rzecz p o k o ju . W  u c h w a le  te j c z y ta m y :
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Ś w iatow a Rada P oko ju  p rzy ję ła  z zadowo­
len iem  do w iadom ości w y s iłk i,  ja k ie  podjęto 
w  celu zrea lizow ania uchw a ł I I  Św iatow ego 
Kongresu O brońców  P oko ju  i  postanaw ia 
wzmóc jeszcze ba rdz ie j tę akcję.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  w zyw a w szystkie  
ko m ite ty  k ra jo w e  do jeszcze większego roz­
powszechnienia i  spopu laryzow ania orędzia 
Kongresu do ONZ, aby zapoznać wszystk ich 
z jego treścią. Rada p rz y jm u je  z zadowole­
n iem  do w iadom ości fa k t  uchw a len ia  w  róż­
nych k ra jach  ustaw  zakazujących w sze lk ie j 
propagandy w o jenne j. W zyw a ona ko m ite ty  
k ra jo w e  do opracow ania dalszych p ro je k tó w  
ustaw w  obron ie poko ju  i p rzeciw ko p ropa­
gandzie w o jen ne j oraz do złożenia ich  w  p a r­
lam entach. A b y  zapewnić ty m  p ro je k to m  po­
parcie ludności, Rada w zyw a ko m ite ty  k ra ­
jo w e  do podjęcia ka m p a n ii uśw iadam ia jące j.

Poleca ona kom ite to m  k ra jo w y m  wezwanie 
ludności sw ych k ra jó w , aby zachowała c z u j­
ność wobec w sze lk ich  p u b lik a c ji, w iadom ości 
prasowych, m ów, f ilm ó w  i au d yc ji rad iow ych  
podżegających do w o jn y , aby p ię tnow a ła  je  
pub liczn ie  i  bo jko tow a ła . K o m ite ty  kra jow e , 
przy  pomocy tysięcy p rzy ja c ió ł poko ju  w in n y  
rozpocząć roz leg łą  kam pan ię uśw iadam ia jącą 
w  celu niezm ordowanego s taw ian ia  pod p rę ­
gierz k ła m s tw , służących p rzygotow aniom  w o ­
jennym .

Ś w ia tow a Rada P oko ju  p roponu je  u tw o rze ­
nie  p rzy S ekre tariac ie  b iu ra  in fo rm acy jnego , 
k tórego zadaniem  będzie zb ieran ie o b ie k ty w ­
nego m a te ria łu  dokum enta lnego i  ścisłych in ­
fo rm a c ji d la  zwalczania doniesień, w ypacza ją ­
cych rzeczyw istość i  fa łszu jących fa k ty , a 
m ających na celu podsycanie psychozy w o je n ­
nej.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  stw ierdza z zadowo­
leniem , że w  toku  re a liz a c ji uchw a ł I I  Ś w ia ­
towego K ongresu O brońców  P oko ju  n a w ią ­
zany został k o n ta k t z lic zn ym i organ izac jam i 
i  stowarzyszeniam i, dz ięk i czemu m ógł się 
d a le j rozw inąć i  rozszerzyć ruch  na rzecz po ­
ko ju .

Rada postanaw ia w  szczególności co nastę­
pu je :

1 Należy kon tynuow ać p e rtra k ta c je  z is t ­
n ie jącym  w  poszczególnych k ra ja ch  r u ­

chem propagu jącym  ideę obyw a te ls tw a  św ia ­
towego, aby usta lić  punk ty , co do k tó rych  is t ­
n ie je  zgodność poglądów i k tó re  mogą stano­
w ić  płaszczyznę w spó lne j akc ji. Należy po­
czynić k ro k i, k tó re  by sp rzy ja ły  wspólnem u 
udz ia łow i w  kon ferencjach i kongresach.

2 Proponowane na zasadzie pa ry te tu  spot­
kan ie  z przedstaw ic ie lam i tow a rzys tw a 

kw a k ró w  m ogłoby dojść do sku tku  na pod­
staw ie odpow iedn ich uchw a ł, usta la jących 
w a ru n k i wspólne j akc ji.

3 Sprawą o w ie lk im  znaczeniu je s t po in­
fo rm ow an ie  kościo łów  o rezo luc jach przy 

ję ty c h  na sesji b e rliń s k ie j i  zw rócenie się do 
n ich  z prośbą o poparcie. G dy przew odniczą­

cy Rady J o lio t-C u r ie  w ystosow ał w  im ien iu  
B iu ra  lis t  do w ładz koście lnych, aby zazna­
jo m ić  je  z uchw ałą I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  w  spraw ie rozbro jen ia , 
nadeszły liczne odpow iedzi, świadczące o s i l­
nym  zainteresow aniu ty m  zagadnieniem.

4 Należy naw iązać i  rozw ija ć  k o n ta k t z 
ruchem  zw o lenn ików  neutra lności, is tn ie ­

ją cym  w  poszczególnych k ra jach , aby pozy­
skać ich na rzecz pozytyw ne j w spó łp racy w 
obron ie pokoju.

5 Należy też współpracować ze w szystk im i 
ruch am i pa cy fis tycznym i i  z in n y m i u- 

g rupow an iam i o ty le , o ile  ia  współpraca 
może służyć spraw ie  poko ju . Ś w ia tow a Rada 
P oko ju  p rz y jm u je  z zadowoleniem  do w iado ­
mości propozycje w  spraw ie zorganizow ania 
ko n fe re n c ji m iędzynarodow ych, k tó re  u m o ż li­
w iły b y  kom peten tnym  przedstaw ic ie lom  po­
szczególnych k ra jó w  dokonanie w y m ia n y  po­
g lądów  w  wspólne poszukiw an ie ś rodków  roz­
w iązan ia kon k re tnych  p rob lem ów  w  in te re ­
sie poko ju  św iatowego. K on fe renc je  tak ie  
przyczyn ią  się do naw iązan ia  now ych ko n ­
ta k tó w  i  do dalszego rozszerzenia ruchu  na 
rzecz pokoju. W ychodząc z tego założenia. 
Ś w ia tow a Rada P oko ju : 

a) ap robu je  p ro je k t rych łego zw o łan ia w  
P aryżu lu b  B rukse li, przez organizację 
francusko  -  be lg ijską  ko n fe re n c ji p rze ­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach., w 
k tó re j to  ko n fe re n c ji w z ię lib y  udzia ł 
przedstaw ic ie le  europe jsk ich  k ra jó w  pak 
tu  a tlan tyck iego  i  N iem iec, a k tó ra  ma 
na celu podjęcie k ro k ó w  przec iw ko  re ­
m ilita ry z a c ji i za poko jow ym  rozw iąza­
n iem  prob lem u niem ieckiego, 

b) ap robu je  wniosek zw o łan ia  w  Ind iach  
ko n fe re n c ji k ra jó w  az ja tyck ich  i  k ra jó w  
s tre fy  P acy fiku , k tó re j celem m a być w  
szczególności w a lka  przeciw ko ponow ­
nem u uzb ro jen iu  Japon ii i o pokojowe 
rozw iązanie obecnych k o n flik tó w , 

c) w zyw a S ekre ta ria t do poparcia ide i ko n ­
fe re n c ji k ra jó w  B lisk iego  W schodu i pól 
nocnej A f r y k i oraz k ra jó w  skandynaw ­
skich,

d) zaleca S e kre ta ria to w i zajęcie się sprawą 
zw o łan ia  podobnych kon fe ren c ji k ra jó w  
A f r y k i oraz k ra jó w  A m e ry k i Północnej
i  P o łud n io w e j (ta osta tn ia kon ferenc ja  
ma odbyć się w  s ie rpn iu  br. w  M eksy­
ku).

Ś w ia tow a Rada P oko ju  ape lu je  do ko m ite ­
tó w  odnośnych k ra jó w , aby do łoży ły  w szel­
k ic h  w y s iłk ó w  w  celu zapewnienia sukcesu 
tych  kon fe renc ji.

Rada postanow iła  zwołać w  ciągu la ta  1951 
r. w  ZSRR powszechną kon fe renc ję  gospodar­
czą, na k tó rą  m a ją  być zaproszeni ekonom iści, 
technicy, przem ysłow cy, kup cy  i  zw iązkow cy 
w szystk ich  k ra jó w , w  celu p rzyw rócen ia  w y ­
m iany  gospodarczej pom iędzy k ra ja m i i  pod­
niesienia stopy życ iow e j narodów .

Porządek dzienny te j ko n fe re n c ji obejm o­
wać m a: a) sprawę m ożliw ości popraw y w a ­
ru n k ó w  b y tu  obecnego pokolenia, b) sprawę 
m ożliw ości wzmożenia w ym ia n y  to w a ró w  po­
m iędzy poszczególnym i k ra ja m i.

W  m yś l re zo lu c ji I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  w  spraw ie  w y m ia n y  k u l tu ­
ra ln e j Rada zaleca S ekre ta ria to w i, by w  m ia ­
rę  możności poparł zorganizow anie kon fe ren ­
c ji lekarzy, za in ic jow ane j ju ż  przez w y b itn y c h  
le ka rzy  francusk ich  i w łosk ich , k tó ra  m a od­
być się we W łoszech w  ciągu br. K on fe renc ja  
ta ma być poświęcona spraw ie  w a lk i p rzec iw ­
ko zgubnym  w p ływ o m  przygotow ań w o je n ­
nych i p rob lem ow i ochrony zdrow ia  mas lu ­
dowych.

Rada w zyw a S ekre ta ria t do popieran ia ko n ­
fe re n c ji. m iędzynarodow ych, na k tó ry c h  ma 
być om awiana, pod kątem  w idzen ia u trzym a ­
nia pokoju, sprawa m ożliw ości rozw o ju  k u l­
tu ry  poszczególnych narodów  i m iędzynaro­
dowej w spó łp racy k u ltu ra ln e j, ja k  kon fe ren ­
c ji p isarzy i  ak to rów , naukow ców  i  f ilm o w ­
ców.

Rada w zyw a S ekre ta ria t do popieran ia k o n ­
fe re n c ji pedagogów, dz ienn ikarzy, sportow ców  
itd „  ja k  rów n ież do rozważenia k w e s tii w  ja k i 
sposób poprzeć można in ic ja ty w ę  m łodzieży i 
o rgan izac ji studenckich, dotyczącą św ia tow e­
go fes tiw a lu  młodzieżowego, k tó ry  ma odbyć 
sie w  B e r lin ie  w  s ie rpn iu  br.

Św iatow a Rada P oko ju  postanaw ia w y łon ić  
na tychm iast kom is ję  m iędzynarodow ą do 
spraw  w ym ia n y  k u ltu ra ln e j, k tó ra  ma zbie­
rać się w  określonych odstępach czasu. Z a le­
ca ona w szystk im  kom ite tom  k ra jo w y m , aby 
u tw o rz y ły  u siebie n iezw łocznie specja lne k o ­
m is je  do spraw  w ym ia n y  k u ltu ra ln e j, k tó rych  
zadaniem będzie popieran ie w za jem nych pod­
róży m ających na celu u trw a le n ie  pokoju, ja k  
rów n ież w ym ia n y  p u b lik a c ji k u ltu ra ln y c h  i 
w ystaw .

Poleca ona S ekre ta ria to w i naw iązan ie po­
trzebnych kon tak tów , dz ięk i k tó ry m  m iłu ja c v  
pokój uczeni w  organizacjach m iędzynarodo­
w ych  i  narodow ych m og liby  usta lić  w spólny 
program . N a jw ażn ie jszym  punktem  tego p ro ­
gram u pow inno  być w yko rzys tyw an ie  wszel­
k ich  od k ryć  w yłącznie do celów  pokojow ych.

Ś w ia tow a Rada P oko ju  w zyw a kom ite ty  
k ra jo w e  do poświęcenia uw agi spraw ie zbie­
ran ia  dalszych środków  na św ia tow y  fundusz 
poko jow y.

W szystkie te k ro k i — stw ierdza na zakoń­
czenie uchw ała — przyczyn ią  się poważnie do 
rozszerzenia naszego ruchu, k tó ry  pow in ien 
sie rozw ija ć  da le j w  m yśl uchw a l o k re ś la ją ­
cych nasze stanow isko wobec zagadnień, z w ią ­
zanych ze spraw ą obrony poko ju  i p rzy po­
mocy roz leg łe j kam pan ii uśw iadam ia jące j, 
k tó ra  m usi być prowadzona we wszystk ich 
w arstw ach ludności każdego k ra ju , u m o ż li­
w ia ją c  wszędzie swobodną i szczerą dyskusję  
oraz w spólną akcję.

Oświadczenie Stalina -
to drogowskaz naszej walki o pokój

Przekreślimy zaborcze plany 
imperialistów

-  stwierdza T. Łuczak, racjonaiiralor Zakładów im. Stalina
Całe społeczeństwo po lsk ie  w yraża najgłębsze poparcie d la  

wskazań G eneralissim usa S T A L IN A  zaw artych  w  w yw iadz ie ,
udzie lonym  przedstaw ic ie low i
*  „W y w ia d  G eneralissim usa 

S T A L IN A  — pow iedz ia ł m. in. 
T . Łuczak, czołowy rac jo n a liza ­
to r  Z ak ładów  im . S ta lina  — m u 
s ia ł o tw o rzyć oczy w szystk im  
na w e t na jb a rdz ie j zacofanym  
na to, że t rw a ły  pokó j leży w  re ­
kach narodów . Naszych poko­
jo w ych  sukcesów nie  dam y so­
bie  w ydrzeć i zniszczyć. S kup ie­
n i w o kó ł zadań budow n ic tw a 
socjalistycznego w raz ze wszyst­
k im i narodam i, m iłu ją c y m i po­
k ó j p rzekreś lim y w sze lk ie  p la ­
n y  zaborcze im p e ria lis tó w  “

*  W . M irs k i,  m a ło ro ln y  chłop 
r  grom ady G lin ice , pow. D z ie r­
żon iów  m ó w i: „M y  ch łop i w ie ­
rzym y, że zw ycięstw o będzie po 
stron ie  poko ju . S łowa W ie lk iego 
Wodza mas p racu jących są d la  
w szystk ich  narodów  ostrzeże­
n iem  i  w ezwaniem  do w a lk i z 
podżegaczami w o jennym i.

„P ra w d y " :
Nasza grom ada zobowiązała 

sie zw iększyć w yda jność p lonu 
z ha. Taka  je s t nasza odpowiedź 
na zam iary  im p e ria lis tó w . S ta­
ra m y  się, aby dla  n ikogo  w  P o l­
sce n ie  b ra k ło  Chleba, aby O j­
czyzna nasza stała się ja k  n a j­
s iln ie jsza — aby naród po lsk i 
s ta ł się jeszcze m ocnie jszym  
ogniwem  fro n tu  w a lk i o pokó j."

*  P rzew odniczący ZG Zw . 
Z w. Prac. S łużby Z d row ia  — 
d r A . F ide rk iew icz  stw ierdza:

„W  tych  dn iach by łem  w 
N H L . Zobaczyłem , ja k  szybko 
rosną nowe poko jow e Niem cy. 
T7 NRD uśw iadom iłem  sobie głę 
boką praw dę słów  S T A L IN A , 
z k tó rych  w yn ika , że n ie  ma 
z łych narodów, lecz są ty lk o  złe 
r .ą d y , skorum pow ane i  zaprze­
dane in teresom  św ia tow ych  t r u ­
s tów  i  k a r te li."

Piu ucicienia Tygodnia ŚFMD

Trzeci rok planu G-lelniego 
do I maja br. wykona

Z M P -o irie c  B. K o la ch
z kopalni „Polska“

(Telefon w łasny)

Śladem m łodych gó rn ików  
z kop. „K a to w ic e " m łodzież 
kop. „C horzów “  i  „P o lska " u - 
czci Tydz ień  Ś FM D  poważ­
n y m i zobow iązaniam i p ro ­
d u kcy jn ym i.

P rzodow n ik  pracy kop. 
„P o lska " Z M P -ow iec  B. K o ­
łach, p racu jący na chodn iku 
w raz z tow . M a rk ie w ką  zo­
bow iązał się w ykonać trzeci 
rok  p lanu 6-le tn iągo do 1 m a­
ja  br. Zobow iązania podw yż­
szenia w ydajności pracy ze 
110 na 120 proc. pod ję ły  4- 
osobowa brygada fila ro w a  p o i 
k ie row n ic tw e m  tow . Ś w ita ły  
i nowopow sta ła brygada m ło ­
dzieżowa tow . Z w ie rzyko w - 
skiego.

M łodzież ZM P -ow ska  kop. 
„C horzów “  zobow iązuje się 
uruchom ić do dn ia  3 tm . ścia 
nę m łodzieżową na oddziale 
V oraz obsadzić ją  m łodzieżą 
za trudn ioną  dotychczas na 
pracach pomocniczych.

Ponadto na jlepszy b ryg a ­
dzista m łodzieżow y tow . P ie- 
lo k  zobow iązał się w ra z  ze 
swoją brygadą przekroczyć w

m arcu swe zobow iązanie o 3 
cyk le  wydobywcze.

Z. K .
*

(Obsł. w ł.) W  W ZPO  im . O- 
brońców  W arszaw y ok. 130 
Z M P -ow ców  pod ję ło  zbiorowe 
i in d yw id u a ln e  zobowiązania
podniesienia w yda jnośc i i  ja ­
kości p ro du kc ji.

M. in  brygady młodzieżowe 
z dz ia łu  k ra ja łn i zobow iązały 
się w yko nyw a ć w  m arcu br. 
135 proc. n o nn y  i  zm niejszyć 
ilość b ra ków  do 1 proc.

Tow . G rażyna Kos w  im ię  -  
n iu  brygady im . J o lio t-C u rie  
podję ła  zobow iązanie oszczę -  
dzania m a te ria łó w  piśm ien - 
nych przez m iesiąc czasu, a- 
by móc pracow ać 'eden ty ­
dzień na zaoszczędzonym ma 
te ria le .

K ra w ie c  St. Sarna w y k o n u ­
ją c y  150 proc. no rm y zobowią 
zał się osiągnąć w  m arcu br. 
200 proc. no rm y, a L . C hęciń­
s k i w yko n u ją cy  140 proc. —  o- 
siągnąć 165 proc. norm y.

Rozpor/gdzeni: Rody Ministrów w spranie skupu zboża
p rzyśp ie szy

c a lk o im te  w yko n a n ie  p la n u  skupu
. Termin dostaw  d la m ato i średniorolnych chłopów  

— przedłużony do 10. III.
U w zg lędn ia jąc  ko rzys tny  przebieg planowego skupu zboża w  

lu ty m , Rada M in is tró w  rozporządzeniem  z 28. I I .  1951 r. p rze­
d łuży ła  do 10 m arca b r te rm in  dostaw d la  m ało i  ś red n io ro l­
nych chłopów , k tó rzy  dotychczas n ie  w y w ią z a li się jeszcze ze 
swych zobowiązań. U lg i te n ie  dotyczą gospodarstw  ku łaków , 
k tó rz y  u c h y la li się od sprzedaży zboża Państwu.

Zarządzenia te p rzyczyn ią  się 
do przyśpieszenia sprzedaży za­
legających ilośc i zboża i  do ca ł­
kow itego w yko na n ia  państw o­
wego p lanu  skupu zboża w  c ią ­
gu na jb liższych  dn i.

D la  gospodarstw  ro lnych  o 
przychodowości ponad zł 10.800, 
k tó re  do 28. I I .  1951 r. n ie  do­
kon a ły  sprzedaży ilośc i zboża, 
usta lone j d la  n ich  w  p lanow ym  
skupie, zaliczka na podatek 
g ru n to w y  zostaje podwyższona 
do 75 proc. zeszłorocznego w y ­
m ia ru . G ospodarstwom  ty m  nie 
dostarczona w  p lanow ym  skupie 
ilość zboża zostaje zam ieniona 
na zaliczkę na poczet podatku 
w  zbożu i ulega na tychm iasto ­
wem u ściągnięciu.

Gospodarstwa, k tó re  w yzna­
czonej im  za liczk i w  zbożu, w  
ram ach poda tku gruntow ego nie  
dostarczą same do p u n k tó w  sku 
pu do 10 m arca b r „  będą m ia ły

O dpow iada jąc na apel Z M P - 
ow ców  ze w s i Lubnów , w o j. 
w roc ław sk ie , k tó rz y  za in ic jow a 
l i  „Z M P -o w s k i siew  p o ko ju “  — 
rob o tn icy  ro ln i — Z M P -ow cy  z 
PG R w  Lesznie pow. łęczycki 
zorgan izow ali m łodzieżowe b ry  
gady racjona lnego i  szybkiego 
siewu. C złonkow ie  brygad  po -  
s ta n o w ili skróc ić  o 10 proc. czas 
siewu w szystk ich  zbóż oraz 
podnieść w  po rów nan iu  z r. ub. 
o 25 proc. p lon zbóż ja rych .

W  w o j. k rako w sk im  Z M P -ow  
cy z P O M -ów  i  S O M -ów  o r­
gan izu ją  specja lne brygady, k tó  
re pode jm u ją  zobow iązania ma 
jące na celu przyśpieszenie w y 
konan ia p lanów  i  zw iększenie 
oszczędności. M . in. Z M P -ow cy  
z ośrodka maszynowego w  K ry  
n icy  zorgan izow ali dw ie  b ryga  
dy  dok ładne j o rk i,  k tó rych  
członkow ie  zobow iązali się prze 
szkolić pom ocn ików  na samo - 
dz ie lnych tra k to rzys tó w . B ry ­
gady dok ładne j o rk i u tw o rz y li 
rów n ież  m łodzi rob o tn icy  w  
POM  w  B estw in ie  i  w  k ilk u  
SOM -ach pow. m iechowskiego.

W  w o j. szczecińskim  np. m ło  
dzież z m ało i  ś redn ioro lnych 
rodz in  ch łopskich, so lida ryzu  -  
ją c  się z program em  pracy Z M P  
zorgan izow ała 94 nowe koła,

ponadto podwyższony w y m ia r 
podatku gruntow ego za 1951 r . 
o 15 proc.

Gospodarstwa o przychodowo 
ści do 10.800 zł, k tó re  n ie  do­
starczą zboża w  p lanow ym  sku ­
pie do 10 m arca 1951 r., będą 
m ia ły  podwyższoną za liczkę na 
podatek g ru n to w y  1951 r. do 
75 proc. zeszłorocznego w y m ia ­
ru , a n iedostarczona ilość zbo­
ża w  p lanow ym  skupie zam ie­
n iona im  zostanie na zakczkę 
w  zbożu w  ram ach poda tku 
gruntow ego. P onadto P rezyd ia  
G m innych  Rad N arodow ych bę 
dą m og ły  gospodarstwom  tym  
podnieść w y m ia r  poda tku g ru n ­
towego za 1951 r. w  granicach 
do 15 proc.

do k tó ry c h  zgłosiło  się ponad 
1,000 osób.

W odpowiedzi na apel 
gromady Spławie

Na w ezw an ie  do współzawod 
n ic tw a  w  sp raw nym  przeprow a 
dzeniu w iosenne j ka m p a n ii sie 
w n e j i  podn ies ien iu  w yda jnośc i 
z ha, rzucone przez ch łopów  z 
grom ady Spław ie, odpowiedzie 
l i  m. in. m ieszkańcy w s i Z a ro ­
dzie, pow. Zamość, w  w o j. lu ­
be lskim .

Po dok ładnym  przeanaliźowa 
n iu  swoich m ożliw ości, postano 
w i l i  oni podnieść w yda jność z 
ha żyta z 12 do 14 q, pszenicy 
z 14 do 16 q, z iem n iaków  ze 
170 do 210 q, bu rakó w  cukro  - 
w ych ze 190 do 250 q  i  rzepa­
ku  z 8 do 10,5 q. Ponadto ch ło ­
p i z Z arudz ia  zobow iąza li się 
podnieść przecię tną wagę tucz­
n ikó w  z 120 kg  na 160 kg 
oraz zw iększyć mleczność 
krów .

W  C eligow ie, pow. S k ie rn ie ­
wice, w  w o j. łódzk im  ch łop i po 
s ta n o w ili zw iększyć po 1 q w y ­
dajność z ha pszenicy, jęczm ie­
n ia  i  owsa, o 20 q podnieść w y  
dajność bu rakó w  cukro w ych  i 
o 15 q zw iększyć zb io ry  ziem - 
n iaków .

1. III. rozpoczyna się 
w NRD

Miesiąc Przyjaźni 
z narodem polskim

We czw artek 1 m arca b r. roz­
poczyna się w  N R D  M iesiąc P rzy 
ja ź n i z narodem  polskim .

Prasa N R D c y tu je  w  zw iązku  
z ty m  w spólną odezwę N iem ie ­
ckiego T ow arzys tw a  K rzew ien ia  
P rzy ja źn i i  Dobrosąsiedzkich 
S tosunków  z Polską, b loku  an­
ty faszystow sk ich  p a r t i i dem o­
k ra tycznych  i  p rezyd ium  ra d y  
fro n tu  narodowego.

Odezwa s tw ie rdza m. in .: 
„G ra n ica  na Odrze i  Nysie stała 
się ogniw em  łączącym  oba n a ro ­
dy. P rzy ja źń  m iędzy narodem  
n iem ieck im  i  po lsk im  i  bezwa­
ru n ko w e  uznanie g ran icy  poko­
ju  na Odrze i  Nysie m ają  decy­
du jące znaczenie d la  spraw y u - 
trzym a n ia  po ko ju  i  d la  w z ra ­
stającego dob roby tu  obu na ro ­
dów..."

W  ram ach M iesiąca P rzy ja źn i 
v tea trach  m ias t i  m iasteczek 
N R D w ystaw ione  zostaną sz tuk i 
au to rów  po lskich, w  k inach  w y  
św ie tlane będą po lsk ie  f i lm y  
k ró tk o  i  średniom etrażowe. O d- 
b. '.ą się koncepty m uzyk i p o l­
s k ie j i  w ys taw y poświęcone P o l­
sce. W e w szystk ich  zakładach 
p racy  w  m iastach i na w s i od- 
b  dą sie wiece i  zebran ia poś­
więcone Polsce Ludow e j.

Siły m orskie  
Koreańskiej 

A rm ii Ludowej
zatopiły 68 okrętów 
nieprzyjacielskie!!
S iły  m orsk ie  K oreańsk ie j 

R e p u b lik i Ludow o -  Dem o­
kra tyczne j vj okresie od 25. 
V I. 1950 do 22.11. 1951 r. za­
to p iły  lu b  uszkodziły 69 o k rę ­
tów  am erykańsk ich  i  lisynm a- 
nowskich. M. in. zatopione zo­
s ta ły  2 k rą ż o w n ik i n iep rzy jac ie l 
skie, 11 kon trto rpedow ców , 5 
tra w le ró w , 6 transportow ców , 4 
o k rę ty  strażnicze, a ’uszkodzono 
3 k rą ż o w n ik i, 13 kon trto rped ow  
ców  i  3 tra w le ry . Ponadto za­
top iono 22 o k rę ty  n iep rzy jac ie l 
skie innych  typów .

ZMP-owski Siew Pnknju

W PGR Leszno brygady młodzieżowe 
skrócą czas siewu i zwiększą plony

Nowo zwycięstwo mas praso^no?! kra!8i socjalizmu

Dzięki podwyższeniu wydajności pracy 
i zmniejszeniu kosztów własnych

» czwfsria z kolei ©foisiżka cen 
towarów powszechnego użytku

w ZSIIII
W  zw iązku z n o w ym i sukcesami, os iągn ię tym i w  1950 r. w  dziedzin ie rozw o ju  przem ysłu 1 

•o ln ictw a, dz ięk i podwyższeniu w yda jnośc i p racy i zm niejszeniu kosztów w łasnych p ro du kc ji, 
rząd radz ieck i i K o m ite t C en tra lny  W K P (b) p rzeprow adziły  nową, czw artą  z ko le i obniżkę pań­
s tw ow ych  de ta li znyeh cen tow a rów  powszechnego użytku .

Rada M in is tró w  ZSRR i  K
1) O bniżyć z dn iem  1 m arca 

1951 r. państwowe detaliczne ce­
ny tow a rów  spożywczych i  prze 
m yślow ych w  sposób następu ją­
cy

Chleb i wyroby piekarskie
Chleb ży tn i, pszenny, b u łk i,  o- 

bw a rza nk i i  inne w y ro b y  p iekar 
skie — o 15 proc, drożdże — o 
15 proc.

Mąka
M ąka żytn ia , pszenna, k u k u ­

rydz iana  i  inne m ą k i —  o 15 
proc.

Kasze, ryż i kultury 
strączkowe

Kasza jag lana , kasza hrecza- 
na, inhe  kasze, ryż, groch i  in ­
ne k u ltu ry  strączkow e — o 15 
proc.

Wyroby makaronowe
i koncentraty spożywcze
M akaron , w erm iszel. ła zan k i 

1 kon cen tra ty  spożywcze —  o 15 
proc.

Zboże i pasze
Żyto , pszenica, owies, jęcz­

m ień i  inne  rodzaje zbóż, o trę ­
by, m akuch, pasze treściw e, sia­
no i  słema — o 15 proc.

Mięso i produkty mięsne
W ołow ina, ba ran ina , w iep rzo ­

w ina, drób, k ie łbasy, pa rów k i, 
serde lk i, ko tle ty , konserw y m ię ­
sne, m ięsno - ja rzyno w e  i  t łu ­
szczowo -  strączkow e oraz inne  
p ro d u k ty  m ięsne — o 15 proc.

Ryby i przetwory rybne

R yby, śledzie, konse rw y ry b ­
ne, k a w io r czarny i  czerw ony 
oraz inne  p ro d u k ty  ryb n e  —  o 10 
proc.

C W KP(b) postanowiły: 
Tłuszcze, sery i produkty 

mleczne
M asło — o 15 proc., smalec 

ja da lny , m argaryna, ser, m leko 
i p ro d u k ty  mleczne, konserw y 
mleczne, lody i  ja ja  — o 10 proc.

Wyroby cukiernicze 
i bakalie

H e rb a tn ik i, w a fle , keksy, c ia­
stka, to r ty , p ie rn ik i i  inne w y ­
rob y  cuk iern icze z m ą k i — o 10 
proc. Herbata , kaw a i  kakao —
0 10 proc, sól — o 21 proc.

Wódki, likiery i koniaki
W ódka, lik ie ry , n a le w k i — o 

10 proc., kon ia k  — o 10 proc.

Soki pomidorowe i owocowe
Soki pom idorow e i  owocowe 

oraz sosy — o 10 proc.

Wyroby z soi
S erk i sojowe, k e f ir ,  sosy, m ą­

ka  sojowa i  inne  p ro d u k ty  z 
soi — o 15 proc.

Mydło i towary 
perfumeryjno - 

kosmetyczne
M yd ło  gospodarcze i  to r le to -  

we — o 15 proc., pe rfum y, w o ­
da ko lońska i  inne to w a ry  per­
fu m e ry jn o  -  kosm etyczne —  o 10 
proc.

Wyroby tytoniowe
Papierosy, cyg a re tk i i  ty ton ie  

—  o 10 proc., m achorka —  o 15 
proc.

Meble
S to ły , krzesła, szafy, tapczany

1 inne rodzaje m eb li — o 20 
proc. Łóżka m eta low e — o 20 
proc.

Wyroby porcelanowe, 
fajansowe i szklane

Naczynia porcelanowe, fa ja n ­
sowe i  w y ro b y  artystyczne — o

20 proc., szk lank i do he rba ty  i  
inne szklane naczynia d la  go­
spodarstwa domowego, lam py, 
'u s tra  — o 10 proc.

Zapałki, nafta i benzyna

Z a p a łk i — o 20 proc., nafta  
—  o 22 proc., benzyna —  o 20 
proc.

Odbiorniki radiowe, 
rowery, motocykle 

i zegarki

O d b io rn ik i rad iow e i  in ne  a r­
ty k u ły  rad io techniczne —  o 10 
proc., row e ry , m otocyk le  i  części 
zapasowe do n ich  —  o 10 proc., 
zegarki na rękę i  k ieszonkowe 
oraz inne zegarki —  o 10 proc.

Materiały budowlane

Łu pe k  i dachów ka —  o 20 
proc., szkło okienne —  o 20 
proc., gwoździe i  d ru t w a lcow a­
ny  — o 10 proc., blacha żelazna 
! żelazo gatunkow e —  o 10 proc. 
cem ent — o 10 proc., tap e ty  —* 
o 10 proc.

Artykuły gospodarstwa 
domowego

M aszyny do szycia i  części za­
pasowe do n ich  —  o 10 proc., 
m aszynki do mięsa, m aszynk i n.a 
fto w e  i  gazowe, prj^m usy i  czę­
ści zapasowe do n ich  —  o 10 
proc., noże — o 10 proc., zam ki
—  o 1P proc., okucia  —  o 10 
proc., piece szamotowe, żelazka
—  « 10 proc., s iek iery , łopa ty , bo 
sy i  w id ły  — o 10 proc., to w a ry  
rym arsko  -  s iod la rsk ie  — o 10 
proc., w yro b y  z m asy plastycz­
ne j — o 10 proc.

2) Zarządza się odpowiednie 
obniżenie cen w restauracjach, 
stołówkach, herbaciarniach i in  
nych przedsiębiorstwach w y ż y ­
wienia zbiorowego.

Plenum KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji
jednom yś ln ie  za tw ie rd z iło  w n iosek

o usunięciu z 
g rupy  spiskow cow i i

Na P lenum  K o m ite tu  C entra lnego K om u n is tyczn e j P a r t ii 
Czechosłowacji, odby tym  w  dn iach  21— 24 lutego, ogłoszono 
sprawozdanie specja lne j ko m is ji, złożonej z V. K opecky ‘ego, 
B. K o h le ra  i  G. Baresa, m ianow ane j przez P rezyd ium  K C  
K P C z d la  zbadania spraw y O tto  S tinga, M a r i i Sverm ow ej 
i  in n ych  zbrodn ia rzy , szkodn ików  i  spiskowców.
W  sprawozdaniu sw ym  K o - 

pecky streścił dokum enty, de­
m askujące szpiegowską d z ia ła l­
ność d ługo le tn iego agenta im ­
p e ria lis tó w  zachodnich, Stinga 
oraz szkodniczą działa lność 
Sverm ow ej, g łów ne j uczestnicz 
k i szeroko rozgałęzionego sp i­
sku, k tórego celem b y ło  doko­
nan ie  p rze w ro tu  w  P a r t i i i  pań 
stw ie, oderw anie Czechosłowa­
c ji od obozu poko ju , k ie row ane 
go przez ZSRR oraz res tau ra ­
c ja  ka p ita liz m u  w  Czechosło­
w a c ji. K opecky zdem askował 
w ro g i stosunek S verm ow e j do 
bu do w n ic tw a  socjalistycznego w  
Czechosłowacji, co b y ło  podsta­
wą u tw o rzen ia  a n ty p a rty jn e j, 
szkodniczej g rupy, k ie row a ne j 
przez S tinga i Sverm ową. W  i -  
m ie n iu  P rezyd ium  P a r t i i K o ­
pecky zaproponow ał pozbawić 
Sverm ow ą cz łonkostw a K o m i­
te tu  Centra lnego P a rt ii,  pozba­
w ić  ją  m andatu  poselskiego w 
parlam encie oraz w yk luczyć  z 
P a rtii.

M . S verm ow a przyznała się 
do u trzym yw a n ia  w  ciągu w ie ­
lu  la t ścisłych k o n ta k tó w  ze 
S lingem . U s iłu ją c  jednak  uczy­
n ić  z siebie n iew inną  o fia rę  
Stinga, Sverm ova nie  odpow ie­
dzia ła na w ysun ię te  pod je j a- 
dresem oskarżenie. W  dyskus ji 
p rzem aw ia ło  18 m ówców, k tó ­
rz y  po tęp ili dzia ła lność spisków 
ców i  szkodn ików  oraz zaapro­
b o w a li w n iosek P rezyd ium  KC 
KPCz.

P lenum  postanow iło  jedno ­
m yśln ie  pozbawić M. Sverm ovą 
członkostw a K C  KPCz, odsu­
nąć ją  od w yko n yw a n ia  ja k ic h ­
k o lw ie k  fu n k c ji w  P a r t i i oraz 
w yk luczyć  z P a rt ii.

P lenum  K C  za tw ie rd z iło  ró w

nież jednom yśln ie  decyzję P le­
num  K o m ite tu  Okręgowego Par 
t i i  w  B rn ie  o w yk luczen iu  szpie 
ga O tto  S linga z P a rtii.

S tefan B astovansky złożył na

Na I I  Z jeździe W ęgiersk ie j 
P a r t i i P racu jących  zakończyła 
się duskusja nad re fe ra tem  se 
k re ta rza  ' gen. P a r t ii M . Rako - 
s i‘ego. W  d ysku s ji w z ię ło  udzia ł 
53 delegatów.

P re m ie r rządu W ęgierskiego 
—  Is tva n  D ob i s tw ie rd z ił, że 
W ęgierska P a rtia  P racu jących 
cieszy się jednom yś lnym  popar 
ciem  mas pracu jących W ęgier 
i  zaznaczył, że naród w ęg ie rsk i 
osiągnął znaczne sukcesy pod 
k ie ro w n ic tw e m  P a r t ii P racu ją  -  
cych oraz dz ięk i b ra tn ie j po - 
mocy Z w iązku  Radzieckiego i 
jego wodza — W ie lk iego S T A ­
L IN A .

Z  ko le i Z jazd p o w ita li dele - 
gaci zagraniczni.

P rzedstaw ic ie l PZPR, tow  
Zenon N ow ak, po przekazaniu 
Z jazdow i w  im ie n iu  KC  PZPR 
i je j przewodniczącego B o le­
sława B ie ru ta  na jse rdeczn ie j­
szych życzeń owocnych obrad 
dla  dobra narodu węgierskiego, 
p o dkre ś lił w ie lo k ro tn ie  i  żywe 
tra d yc je  sym pa tii i p rzy jaźn i, 
łączące oba na rody — P o lsk i i 
W ęgier s tw ie rdza jąc m. in .:

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że W y

szpiegom
P lenum  K C  sprawozdanie o zde 
m askowaniu szpiegowskie j dzia 
ta iności W lado C lem entisa w  
zw iązku ze zdem askowaniem  
fra k c y jn e j, w ro g ie j dz ia ła lności 
g rupy  bu rżuazyjno - n a c jo n a li­
stycznej w  K om u n is tyczne j P a r 
t i i  S łow acji. K C  jednom yśln ie  
za tw ie rd z ił wniosek o pozbawię 
n iu  V. C lem entisa, G. Husaka

na Węgrzech i  m y w  Polsce o - 
każem y się godnym i spadkobier 
cami na jlepszych tra d y c ji rew o ­
lu cy jn ych  naszych ludów , że 
na tchn ien i w skazan iam i w ie l«  
kiego S T A L IN A  w ykonam y z ho 
norem  stojące przed nam i od­
pow iedzia lne i  tru d n e  zadanie, 
zm ob ilizu jem y i  poprow adzim y 
nasze na rody do spotęgowanej 
w a lk i _ o pokó j i w ykonan ie  
w span ia łych zadań naszych na­
rodow ych p lanów  gospodar­
czych, stale zw iększając nasz 
w k ła d  w  dzieło pokrzyżow ania  
zbrodn iczych p lanów  podżega­
czy w o jennych  i  ich s o c ja ld e ­
m okra tycznych  i tito w s k ic h  s łu ­
żalców.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
W y, na W ęgrzech i m y w  P o l­
sce do łożym y wsze lk ich starań, 
aby pogłębiać n ie rozerw a lną  
więź, łączącą nas ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , osto ją nasze­
go n !er>odiegłego by tu  i  ro z k w i­
tu politycznego, gospodarczego, 
społecznego i ku ltu ra lneg o  na ­
szych narodów.

Przem ów ienie delegata K C  
PZPR uczestnicy Z jazdu i  go­
ście p rz y ję li b u rz liw y m i o k la ­
skami.

(dokończenie na s tr. 4)

Węgierska Partię Pracujących 
popierajq ¡ednomyślnie

masy pracujące całego kraju
OBRADY li ZJAJDJ PARU



2  SZTANDAR MŁODYCH

Całość praey ZMP w  szkole 
m iss! s lu źye  M Hiice

Kilka imag o dyskusji na wojewódzkie] naradzie aktywu szkolnego w Zielonej florze
V7 bieżącym  m iesiącu odby­

ła  się w  Z ie lone j Górze W o­
jew ódzka Narada A k ty w u  
Szkolnego ZM P, poświęcona 
podsum ow aniu pracy o rg an i­
zac ji w  I pó łroczu szkolnym .

Narada p rzyczyn iła  się do 
w ym ia n y  doświadczeń, dała o- 
cenę sy tu a c ji w  szkołach i 
w yn ika ją ce  z n ie j n a jw a ż n ie j­
sze w n iosk i do pracy w  I I  
półroczu. N ie w ą tp liw ie  zm obi­
lizow a ła  a k ty w  Z M P -ow sk i 
do dalszych zadań i wskazała 
ins tanc jom  organ izacji, a rów  
n ież i  w o jew ódzk im  w ładzom  
ośw ia tow ym  — ja ka  pomoc o- 
becnie jest dla terenu na jp o ­
trzebn ie jsza. Trzeba zatem po 
w iedzieć, że narada spe łn iła  w  
dużej m ierze nakreślony je j 
cel.

Chcę postaw ić k ilk a  zaga­
dnień, k tó re  n ie  zna laz ły  na 
naradzie  w łaściw ego ośw ie tle ­
n ia , ja k k o lw ie k  m ają  cha rak ­
te r  zasadniczy —  co św iad ­
czy o tym , że n ie  są jeszcze 
dostatecznie zrozum iane przez 
ak tyw .

ZMP w szkole 
musi być pomocnikiem 

Partii i nauczyciela
U chw ała P lenum  R ady N a­

cze lne j m ów i, że ..w szko ln ic­
tw ie  organizacje Z M P -ow sk ie  
p o w in n y  pomagać P a rt ii,  po­
magać nauczycielom  w  walce 
o socja lis tyczną treść i  w y n ik i 
nauczania“ . Ta fo rm u ła  zosta­
ła  p rzy ję ta  do s łow n ika  a k ty ­
w u  szkolnego. Jest ona jednak 
rozum iana bardzo a b s tra kcy j­
n ie, n ie  w id z i się często poza 
n ią  konkre tnego ustaw ienia 
o rgan izac ji w  ko n k re tn e j szko 
le  do spełn ienia ro l i  pom ocni­

ka  P a r t i i i  nauczycie lstw a —  
i  to  znalazło w yra z  w  naradzie 
a k ty w u  zielonogórskiego.

Żaden z a k ty w is tó w  nie  m ó 
w i ł o tym , ja k  jego organ iza­
c ja  i  Zarząd S zkolny wiąże 
się w  swej p racy z P a rtią , czy 
radz i się P a rt ii,  idz ie  do n ie j 
ze sw ym i trudnośc iam i i  po­
trzebam i.

Żaden z dysku tan tów  nie  
m ó w ił rów n ież  o tym , ja k  je ­
go organ izacja  i  Zarząd Szkol­
ny  w iąże się w  swej pracy z 
dem okra tycznym  nauczycie l­
stwem.

Z d ysku s ji w yn ika , że w ie ­
le o rgan izac ji szko lnych p ro ­
w adzi w a lkę  o naukę na „sw o 
ją  rękę “  w  zupełnym  od izo lo­
w a n iu  od nauczycie lstwa. I  to 
jes t poważny błąd. N ie  można 
bow iem  nie  w idz ieć w  szkole 
obok nauczycie li - re a k c jo n i­
stów, k tó ry c h  je s t coraz 
m n ie j, nauczycie li - dem okra­
tów , k tó ry c h  jes t coraz w ię ­
cej n ie  ty lk o  dlatego, że p rz y ­
b y w a ją  na jm łods i, lecz także 
dlatego, że stars i zm ien ia ją  
św ia topog ląd i  z oddaniem  w y  
pe łn ia ją  sw oje obow iązk i w o ­
bec państwa ludowego.

T ak iem u nauczycie ls tw u na ­
leży pomagać, być d la  niego 
m ocnym  oparciem  w  pracy. A  
tego n ie  w idać  dostatecznie w  
św ie tle  dysku s ji narady. Po­
kazano w  n ie j w ie lu  re a k c y j­
nych pro fesorów , k tó rz y  fa ł­
szują naukę, n ienaw idzą 
ZM P -ow sk iego k ra w a tu , ale 
n ie  pokazano równocześnie 
pro fesora -  dem okra ty  i  jego 
tru d n e j p racy  ,w  k tó re j o trzy  
m a ł skuteczną pomoc ZM P. 
Należało to  pokazać, gdyż cho 
dzi tu  o g łów ne ogniw o naszej 
w a lk i o naukę —  w  k tó re j

□ JÓZEF TEJCHMA
in s tru k to r ZG ZMP

Co c z y ta ć

Walczące Chiny

P rzypom ina m i się 
wchodzący na t r y ­
bunę n iem łody, k rę ­
py, bardzo s iln y  męż 
czyzna z g łębok im i 
bruzdam i zm ar­

szczek na tw arzy. Pam iętam , 
ja k  wszyscy obecni w s ta ii po 
p ierw szych słowach, k tó re  w y  
rz e k ł ten cz łow iek i stojąc o- 
k la s k iw a li go przez dziesięć 
m in u t. U s iłu ją c  zagłuszyć o- 
k la s k i tłum acz k rzycza ł m i 
na d  sam ym  uchem :

—  „T ow arzysz Czu-Teh po­
w iedz ia ł, że m a szczęście o- 
św iadczyć na wstęp ie swego 
przem ów ien ia : „Nadeszła w ła ­
śnie w iadom ość — Zw iązek 
R adziecki p ie rw szy ze wszyst­
k ic h  państw  na św iecie uznał 
Chińską R epub likę  L u d o w ą !“ .

Ten w span ia ły  m om ent w ie ­
cu w  jedne j z ch ińsk ich  m ie j­
scowości — op isu je  p isarz ra ­
dz ieck i — K onstan ty  S im onow 
w  zbiorze reportaży p.t. „W a l­
czące C h in y “  (W yd. „P rasa 
W ojskow a“  1950 r.). Sam ty ­
tu ł te j ks ią żk i wyznacza już  
je j zakres tem atyczny. A u to r 
p rzebyw a jąc na te ren ie  k ra ju  
zmagającego się z zaborcą im ­
pe ria lis tycznym , w  każdym  
w ydarzen iu , w  każdym  zw y ­
c ięstw ie  A rm ii Lu do w e j w i­
d z i część tego w ie lk iego , h i­
storycznego fa k tu , ja k im  dla  
C h in  i  całego postępowego 
św ia ta  b y ło  pokonyw an ie  agre 
sorów  am erykańsk ich , i  w y ­
rzucanie ich w raz  z k u o m in - 
tangow cam i z w ie lk ic h  obsza­
ró w  Chin.

S im onow  z dużą siłą i p ra w ­
dą przedstaw ia obraz rzeczy­
w istości tego okresu. Podróżu­
ją c  po w ioskach, m iastach, 
p rzebyw a jąc w śród  ro b o tn i­
k ó w  i  żo łn ie rzy  ch ińsk ich— do­
strzega i  przedstaw ia  ten n ie ­
z w y k ły  prze łom , jak iego  do­
kona ła  A rm ia  W yzwoleńcza, 
jak iego  uczestn ik iem  b y l ca ły 
naród.

Ten sam m om ent prze łom u 
ukazu je  rów n ież  Grzegorz Ja - 
szuński w  książce p.t. „N a ro ­
dz iny  C h in  L u do w ych “  (Spółdz. 
W yd. „K s iążka  i W iedza“ ). 
P rzytacza jąc w ie le  fa k tó w  h i­
storycznych, Jaszuński chara­
k te ry z u je  rów n ież  sytuację 
tego k ra ju  przed rew o luc ją . 
Pisze on o pow stan iu  C h iń ­

sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j, o 
je j um acn ian iu  w  procesie w a l 
k i  z po d łym i s ługusam i ame­
rykańsk iego  k a p ita łu  —  z kuo - 
m in tangow cam i.

Postaciom  bohate rsk ich  przy 
w ódców  P a r t i i K om un is tycz­
ne j C h in : M ao T se-tungow i, 
Czu -  Tehow i, Czou E n -Ia io w i 
au to r poświęca w ie le  m iejsca, 
w skazu jąc na w ie lk ą  ro lę, ja ­
ką odegra li on i w  dzie jach no­
w ych  Chin.

Z dużą znajom ością tem atu  
pisze o Chinach F ry d e ry k  Jen-
sen w e w spom nien iach zebra­
nych w  książce za ty tu łow ane j 
„C h in y  zw ycięża ją“  (w yd. 
„K s ią żka  i  W iedza“  1950 r.).
C zytam y: „K s iążkę , tę pośw ię­
cam m ilio n o m  mężczyzn i  ko ­
b ie t w alczących o wolność 
C h in “ . — W iele też tych  bez­
im iennych, w span ia łych po­
staci ukazu je  Jensen. Zna on 
dobrze upartą  i  gorącą wolę 
zw ycięstw a nad kap ita lizm em  
— żo łn ie rzy  M ao Tse-tunga. Z 
dużym  też rea lizm em  pisze 
Jensen o pokonyw an iu  i  n i­
szczeniu ho rdy  Czang K ai-sze 
ka  przez oddz ia ły  C h ińsk ie j 
A rm ii Ludow e j. Z ks iążk i 
„C h m y  zw ycięża ją“  — w ie le  

.można dowiedzieć się o rew o­
lu c y jn y c h  tradyc jach  narodu 
chińskiego, ch ińsk ie j k lasy  ro ­
botnicze j.

„L u d  ch ińsk i w  walce o 
wolność“  —  Jarosław a P ruska 
(w yd. „P rasa  W ojskow a“  1950 
r.) —  to  książka szeroko u - 
w zg lędn ia jąca te w ydarzenia . 
Ich  p raw da  h is to ryczna ma 
w ie lk ą  w ym ow ę. W skazuje na 
to, że ju ż  od dawna gnęb iony 
i w yzysk iw a n y  lu d  ch ińsk i o- 
p ie ra ł się po tw ornem u w y z y ­
skow i im p e ria lizm u , że zawsze 
walcząc o sw oją wolność p ra ­
gnął budować swoje nowe ży­
cie w  poko jow ych  w arunkach.

W szystkie w ym ien ione  książ 
k i  —  g ru n to w n ie  om aw ia jące 
ten  w ie lk i tem at — m ów ią  o 
w ie lk ie j m iłośc i, ja k ą  da rzy li 
bo jo w n icy  ch ińscy Zw iązek 
Radziecki, o szczerej i  p iękne j 
u fności do K ra ju  Rad, o te j 
ogrom nej pomocy narodu ra ­
dzieckiego, ja k a  da ła im  moż­
ność stworzenia sw o je j w ła ­
dzy, swojego życia.

R. K .

przecież n ie  jesteśm y sami, w  
k tó re j pom agam y P a r t i i i 
nauczycie lstwu.

Nauka wiąże się ściśle 
z pracą palłijszeą 

i orpnizocy[ną
Skoro g łów n ym  zadaniem  

Z M P  w  szkole je s t nauka — 
ja ko  podstawowa fo rm a  re a li­
zac ji P lanu  6 -le tn iego —  to 
jasnym  jest, że 'nie można o 
n ie j m ów ić  bez w iązan ia z ca­
łością pracy organ izacji. Z 
dysku s ji p rze b ija ło  je dn ak  w  
dużej m ierze co innego. F o r­
m a ln ie  określono naukę ja ko  
główne zadanie, fak tyczn ie  zaś 
nie  pokazano — z m a ły m i w y  
ją tk a m i — ja k  całość pracy 
po lityczn o -o rg an izacy jne j s łu ­
ży tem u zadaniu.

Z  ty m  w iąże się trzecie  za­
gadnienie, dotyczące fo rm  w a l 
k i  o naukę. W  dysku s ji u ja w ­
n iło  się, że w ie lu  a k ty w is tó w  
w  p ra k tyczn e j robocie w  szko 
Ie w id z i sprawę n a u k i ja ko  
jedno z w ie lu  zadań Z M P  i  co 
gorsze tra k tu je  ją  w  pew nej 
m ierze odrębnie od sp raw  po- 
lityczno -o rgan izacy jnych . Czyż 
n ie  św iadczy o tym  fa k t, że 
przeważająca większość d y ­
sku ta n tów  ograniczała się do 
suchego w yliczen ia  n iedosta­
tecznych, fo rm  samopomocy 
w  nauce, rea kcy jn ych  p ro fe ­
sorów, nic. n ie  m ów iąc o ty m  
ja k  Z M P  poprzez pracę p o li­
tyczno -  o rgan izacy jną  pod­
n ió s ł św iadom ość m łodzieży 
do tak iego  poziomu, by  stała 
się rów n ież  i  przede w szystk im  
źród łem  dobrych  w y n ik ó w  w  
nauce. Zobow iązanie ucznia 
przez Z M P  —  do lik w id a c ji 
„d w ó je k “  i  osiągnięcia ocen 
dobrych  n ie  dowodzi wcale

d o b re j p racy Z M P -ow sk ie j, 
gdy to zobow iązanie je s t m e­
chaniczną uchw alą, za k tó rą  
n ie  m a żadnej po lityczn e j 
pracy.

A  o ta k im  zobow iązaniu 
m ó w iła ' m. in . koleżanka z 
L iceum  Pedagogicznego w  
G orzow ie:

Z  w a lk ą  o naukę w iąże się 
ściśle cała praca w ych ow a w ­
cza i, organ izacyjna ZM P. W  
ścis łym  zw iązku  z n ią  pozo­
sta ją  rów n ież  fo rm y  w a lk i o 
naukę. T rzeba powiedzieć, że 
w  ś \v ie tle  d ysku s ji —  na od­
c in ku  fo rm  w a lk i o treść i 
w y n ik i nauczania panu je  ja ­
kieś dreptan ie  w  m ie jscu. W y ­
licza się zazwyczaj n a jle p ie j 
stosowane i  znane ju ż  dobrze 
fo rm y  samopomocy koleżeń­
sk ie j w  różnych odm ianach 
(grupowe, in dyw idu a ln e , itp ). 
O ko łach naukow ych  m ów i 
się ty lk o  ty le , że is tn ie ją  i  ma 
ją  zebrania, w ciąż je dn ak  n ic  
n ie  m ów i się, ja k ie  m a ją  o- 
siągnięcia, ja k  w p ły w a ją  na 
poziom na uko w y  w  szkole.

Walczyć Irzclia 
o noSy bardzo dobro 
a nic tylko przeciw 

niedostatecznym
K o l. S iko rska z Ż a r m ów iła , 

że „na jw a żn ie jszym  naszym 
zadaniem  je s t l ik w id a c ja  n ie ­
dostatecznych“ . Podobnie sta­
w ia ła  sprawę większość d y ­
skutantów . W szyscy on i cy to ­
w a li liczby  stopni n iedosta­
tecznych — m ó w iii je dyn ie  o 
dw ó jkow iczach  —  na tom iast 
n ik t  n ie  cy tow a ł liczb  stopni 
dobrych —  n ik t  n ie  m ó w ił o 
przodow n ikach  na u k i i  o ich 
pracy itp .
Ź ród ło  tego leży n ie w ą tp liw ie  
w  n ie rozum ien iu , że zadanie 
nasze polega n ie  ty le  na walce 
z n iedostatecznym i, gdyż w te ­

dy m ie lib yśm y do czynien ia  je  
dyn ie  z dw ó jko w lczam i (a ta k  
n ie  jest) —  lecz na walce po­
z y ty w n e j —  o oceny bardzo 
dobre, o w yso k i poziom nauk i. 
T ak  postaw ione i  rea lizow ane 
zadanie zapobiegnie u  źródeł 
pow staw an iu  dw ó j. To w szyst 
ko  m a znaczenie bardzo p ra k ­
tyczne. Jeżeli s taw iam y ja ko  
g łów ne zadanie w a lk ę  z n ie ­
dostatecznym i, to fo rm y  te j 
w a lk i polegać będą przede 
w szys tk im  na n ies ien iu  pom o­
cy w  „na g łe j po trzeb ie“  („ho lo  
w an ie “ , pomoc in dyw idu a ln a ). 
Jeżeli zaś odw ro tn ie  —  to  fo r ­
m y te będą inne. I  tu ta j od­
dam  głos kol. Szczygule z L ic . 
Pedagogicznego — Sulechów, 
k tó ry  ja k o  je d yn y  postaw i! 
sprawę w a lk i o naukę w  n a j­
ba rdz ie j zasadniczy sposób 
(częściowo ta k  staw ia ła  ją  
rów nież ko l. B a rtk ie w ic z  z 
L ic . T T Z  —  Gorzów).

M ó w ił on:
„D z is ia j racze j na leży zw ró ­

cić uwagę na uśw iadom ienie 
m łodzieży celu na uk i, tego, że 
w  naszym k o n k re tn ym  w y ­
padku bez dob re j n a u k i n ie  
można być dobrym  nauczy­
cielem . U  nas bardzo pomocną 
tu  okazała się broszura L e n i­
na „O  zadaniach zw iązków  
m łodzieży“ . Inn e  skuteczne 
fo rm y  to na rady p rodukcy jne , 
troska  o frekw enc je , ra c jo n a l­
ne w yko rzys tan ie  czasu —  w y  
korzystan ie  le k c ji i tp “ .

Kolega z Sulechowa w ska ­
zał na sedno zagadnienia: w a l 
ka  o lepsze w y n ik i w  nauce' 
drogą uśw iadom ian ia  celu 
nauki.

N ieste ty  b y ł on ty lk o  jeden.
Tych  k ilk a  uw ag to n a tu ra l­

n ie  surowe jeszcze m a te ria ły  
do dysku s ji w  ko łach szkol­
nych.

Sądzę, że trzeba nad n im i 
dysku tow ać —  gdyż m a ją  zna 
czenia d la  pracy w szystk ich  
o rgan izac ji szkolnych ZM P.

W. MARIANOWSKI

Jak Komsomol
organizuje ruch sportowy

M ik o ła j Z a rtn o w  s ta ł poza 
społecznością fa b ry k i —  nie  
w y p e łn ia ł no rm y, zachow yw ał 
się niegrzecznie w  stosunku 
do ko legów  i  b y l przenoszony 
z m ie jsca na m iejsce. G dy 
Z a rfn o w  o trzym a ł s ta ły  w a r­
sztat pracy, w c iągn ię to  go do 
ko ła  sportowego i  pow ierzono 
k ilk a  m n ie j w ażnych fu n k c ji.  
C h łopak zm ie n ił się g ru n to w ­
nie. Obecnie kom som olec Z a r t­
now , to  jeden z na jlepszych 
ro b o tn ik ó w  fa b ry k i i  doskona­
ły  sportow iec.

P rzyk ła d  Ż a rtno w a  n ie  b y ł 
odosobniony. Fabryczna orga­
n izac ja  kom som olska wzrosła 
dw ukro tn ie . Jednocząc i  ce­
m en tu jąc organ izację  Rom a­
now  s łuży ł w łasnym  p rz y k ła ­
dem. S port s ta ł się szkołą w y ­
chowania kom unistycznego.

D latego Jerzy Rom anow, b ry  
gadier przodu jące j b rygady 
m łodzieżow ej, został w y b ra n y  
jednom yś ln ie  sekretarzem  o r­
ga n izac ji kom som olsk ie j.

Rosła liczba sportowców. 
Rada S portow a n ieustann ie 
dążyła do poszerzenia ra m  ru  
chu sportowego i  do w c iągn ię ­
cia now ych  cz łonków  w  szere­
g i o rgan izac ji. Często na ze­
b ran iach K o m ite tu  om aw iano 
zagadnienia p racy sportow e j.

S ekre tarz K o m ite tu  W L K Z M  
Rom anow  w  dalszym  ciągu 
pośw ięcał w ie le  czasu pracy 
sportow e j. Często b y w a ł na 
boiskach, g ra ł w  drużynach 
koszyków k i i  s ia tk ó w k i i  zo­
sta ł m is trzem  okręgu w  b ie­
gu na p rze ła j. C złonkow ie K o  
m ite tu  n ie  pozostaw ali w  ty le  
za sekretarzem . D w a j człon­
ko w ie  zdoby li odznakę d ru g ie ­
go stopnia, a tro je  dalszych 
odznakę G TO  pierwszego sto­
pnia.

A le ksy  M ie dw ied iew  treno ­
w a ł w  zrzeszeniu „S k rzyd ła

(Dokończenie)
S ow ie tów " pod k ie ru n k ie m  m i 
strza św iata, N ow aka i  sam 
ju ż  ćw iczy ł m łodych  sztangi­
stów.

D Ą Ż Y Ć  DO W C IĄ G N IĘ C IA
C A Ł E J  M Ł O D Z IE Ż Y  

W  SZER EG I SPORTOW CÓW

U chw ała  C K  W K P (b) o ro ­
zw o ju  k u ltu ry  fizyczne j i  spor 
tu  o tw o rzy ła  przed organ iza­
cją  kom som olską nowe drog i 
ro z k w itu  sportu . S ekre tarz o r­
gan izac ji p a r ty jn e j F ro ło w  
m ó w ił:

—  „C elem  naszym jest dąże­
nie  do wciągn ięcia  ca łe j m ło ­
dzieży w  szeregi sportow ców  i 
stałe podnoszenie poziom u do­
tychczasowych osiągnięć. 0~ 
sta tn io  pracu jec ie  w  w ąsk im  
kręgu  lu d z i i  to  jes t Wasz za­
sadniczy b łą d “ .

Postanow iono, że w  r. 1950 
odznakę G TO  zdobędzie 130 
m łodych  rob o tn ików . Na s ta r­
cie fab ryczne j „S p a rta k ia d y “  
stanęło 300 zaw odn ików  i  każ­
dy oddzia ł w y s ta w ił d rużyny 
we w szystk ich  sekcjach.

S partak iada zadem onstrowa­
ła, ja k ą  doniosłą ro lę  w  życiu 
fa b ry k i od g ryw a ją  kom som ol­
cy. Zw ycięzcam i w  meczach 
b y li z re g u ły  członkow ie  
W L K Z M . Zespół fa b ry k i pomp 
na re jon ow e j S partak iadz ie  za 
ją ł p ierwsze m iejsce.

Lecz n ie  ty lk o  sportow e < o- 
siągnięcia c ieszyły zespół fa ­
bryczny.

M ło d z i ro b o tn icy  —  przo ­
dow n icy sportu  s ta li się n a j­
lepszym i stachanowcam i i  sta­
le  podnos ili sw ó j poziom  k u l­
tu ra ln y  i  techniczny.

S iła  kom som olców  i  spor­
tow ców  fa b ry k i pom p tk w i w  
tym , że odnoszą się on i do 
swych sukcesów sam okry tycz- 
nie, n ie  up a ja ją  się sukcesami

i n ie  zam yka ją  oczu na swe 
b rak i. K o m ite t rozum ie, że do­
pók i is tn ie ją  rob o tn icy  n ie  po­
s iada jący odznaki GTO, nie 
można uważać zadania za w y ­
pełn ione. Kom som olcy w idzą, 
że n iek tó re  sekcje są n ie licz ­
ne.

K ie ru ją c  się w y tyczn ym i 
X I  Z jazdu W L K Z M  kom so­
m o lcy i  sportow cy n a k re ś lili 
sobie b o jo w y  p ian  dzia łan ia . 
Postanow iono zorganizować 
sekcję przysposobienia sporto­
wego, k tó ra  w in n a  stać się 
środk iem  wciągnięcia m łodzie­
ży w  szeregi sportowców . W  
p lan ie  p racy p rze w id u je  się 
zorganizow anie sekc ji m otocy­
k lis tó w  i  tu rys tyczne j.

W  ro k u  1951 wszyscy ko m ­
som olcy fa b ry k i w in n i zdobyć 
odznakę GTO. O to rea lne prze 
s ła nk i do zrea lizow ania  w y ­
tycznych X I  Z jazdu  W L K Z M .

K o m ite t Kom Som ołu i  Rada 
S portow a pos tanow iły  zm obi­
lizow ać w szystk ie  ś rod k i w  
celu zainteresosowania m ło ­
dzieży sportem : postanow iono 
system atycznie w ydaw ać spor­
tow e gazetk i ścienne, o rg a n i- ■ 
zować w ieczorn ice sportowe, 
pogadanki w  oddziałach, m a­
sowe w yc ieczk i tu rys tyczne  za 
m iasto, zaw ody m iędzyw ydz ia ­
łowe.

K lu b  spo rtow y fa b ry k i 
pom p im . K a lin in a  jes t słusz­
nie  w p isany 'do ks ięg i honoro­
w e j M ie jsk iego  K o m ite tu  K u l 
tu ry  F izyczne j i  S po rtu  w  M o­
skw ie. Jest to przede w szyst­
k im  zasługą o rgan izac ji kom ­
som olskie j, k tp ra  może słusz­
n ie  szczycić się sw ym i sukce­
sam i w  rozw o ju  k u ltu ry  f i ­
zycznej i  sportu  —  tego po­
tężnego środka kom u n is tycz­
nego w ychow an ia  m łodzieży.

„M ło d y  B o lszew ik“  n r  7 
t łu m . I.  T A L W IN S K A

PAPIEROWI DOMY

Z P R A S Y : P rog ram  w o je n n y  rządu T rum an a  pociąga za sobą gw a łto w ną  p ro du kc ję  bu­
do w n ic tw a  m ieszkaniowego. W  ro ku  1950 zaplanowano budowę 135 tys. dom ów m ieszkalnych. 
P la n  pozostał na papierze, bow iem  zbudowano zaledw ie 10 tys. domów.

Co przynosi osialni numer
M ie s ię c zn ik a  ins trukcy jnego  ZMP

„NASZE KOŁO PRACUJE“
Bieżący num er „M ie s ięczn i­

ka  In s tru kcy jn e g o “  przynosi 
om ów ienie w ie lu  zagadnień, 
szczególnie w  naszej p racy o r­
gan izacy jne j is to tnych .

Do w szystk ich  przewodniczą 
cych k ó ł sk ie row any jest. lis t  
Ząrządu G łównego Z M P  w z y ­
w a jący  do wzm ożenia pracy 
nad lik w id a c ją  analfabetyzm u.

K ażdy a k tyw is ta  zatrzym a 
się z pewnością na a rty k u le  
tow . S tan is ław a Nowocien ia 
pt. „O  n ie k tó rych  cechach m o­
ra ln ych  Z M P -ow ca “ . Z rozu ­
m ien ie  is to ty  m ora lności soc­
ja lis tyczne j je_t bardzo ważne 
dla naszej o rgan izac ji. Tow. 
Nowocień om aw ia je  w  opar­
c iu  o w ie lk ie  dzieło K a lin in a  
„O  kom un is tycznym  w ychow a­
n iu  m łodzieży“ .

„Nasza socja listyczna m o­
ra lność —  pisze tow . N ow o­
cień —  służy na jsz lache tn ie j­
szym ideom , ja k ie  k ie d y k o l- 

|  w ie k  p rzyśw ieca ły  dz ia ła lno ­
ści lu dz i —  ideom zniesienia 
w yzysku  i  zapew nienia szczę­
śliwego i  pokojowego życia 
ludzkości. S łuży ona św ię te j 
w a lce  przeciw  ciem iężycie lotn 
mas p racu jących  we w szyst­
k ich  k ra jach , p rzeciw  podże­
gaczom w o jennym , k tó rych  
ręce splam ione są k rw ią ...“  

Z M P -ow iec  — to w zó r su­
m ienne j pracy.

Z M P -ow iec  — to  w spółgo­
spodarz i  obrońca społecznego 
dobra,

Z M P -ow iec  — to człow iek, 
k tó ry  gorąco kocha Ludow ą 
O jczyznę i  m iłośc i te j p o tra fi 
dowieść czynem 

—  te  oto cechy ZM P -ow ca 
w ysuw a na p ierw szy p lan  i 
szeroko om aw ia a r ty k u ł tow . 
N owocien ia, a r ty k u ł, k tó ry  po 
w in ie n  posłużyć za w skazów ­
kę i m a te ria ł do dysku s ji i  
p racy w  kołach.

Bardzo c iekaw ą pozycją, 
k tó ra  n ie w ą tp liw ie  poważnie 
p rzys łuży się naszym  in s ta n ­
c jom  o rg an izacy jnym  jes t 
w spó lny  a r ty k u ł tow . tow . 
P łocha —  S ekre tarza K Z  
PZPR  p rzy  hucie „K ościusz­
k o “  i  Swierca —  P rzew odn i­
czącego Żarz. Zakładowego 
Z M P  te jże  hu ty , na tem at po­
m ocy P a r t i i d la  ZM P.

Praca o rg an izac ji Z M P -o w ­
sk ie j w  hucie  „K ośc iuszko“

znacznie się polepszyła od 
c h w ili, gdy za ję ła  się n ią  o r ­
ganizacja p a rty jn a  — piszą 
towarzysze, k tó ry c h  wspólny, 
starann ie  opracow any a r ty k u ł 
je s t jeszcze je d n ym  dowodem 
zainteresowania K Z  P a rt ii 
sp raw am i ZM P.

Tow. tow . P łoch i  S w ierc 
udostępnia ją  czy te ln ikom  swo 
je  cenne, c iekaw e doświadcze­
n ia  na po lu op ie k i P a r t i i nad 
ZM P. W arto  z n ich  skorzy­
stać!

Ważne i  często zan iedbyw a­
ne zagadnienie op iek i o rgan i­
zac ji nad abso lw entam i SPP 
porusza tow . Szewczyk — 
Przew odniczący Zarządu Z a­
k ładow ego Z M P  n rzy  Z a k ła ­
dach M -6  w  G liw icach .

W  num erze „M ies ięczn ika “  
zna jd u je m y da le j a r ty k u ł Je­
rzego Rudzkiego pt. „N a u k i z 
krakow sk iego  procesu“  demas 
ku ją c y  korzenie społeczne zbro 
dn i w o lb ro m s k ie j; c iekawe na 
p rzyk ładach  n a r tę  om ów ie­
n ie  uch w a ły  K C  PZPR, Rady 
Państwa, Rady M in is tró w  i  w  
ślad za n ią  postępującej l i ­
ch w a ły  ZG  Z M P  w  spra­
w ie  należytego rozpa tryw an ia  
skarg i  zażaleń lu d z i pracy 
— p ió ra  tow . R udo lfa  oraz 
fragm e n ty  uchw a ł ZG  Z M P  w  
spraw ie w a lk i z ana lfabe tyz­
mem i  l ik w id a c ji p ijań s tw a  
wśród m łodzieży.

W ęzłowe zagadnienia p ro ­
dukcy jn e  poruszają a r ty k u ły  
„D ośw iadczenia stachanowców 
dia  m as!“  słynnego inżyn ie ra  
K ow alew a, a r ty k u ł tow . K o - 
luck iego z „D Z P  L e n “  w  K a ­
m ienne j Górze na tem at 
w spó łzaw odn ictw a pracy, w re  
szcie szeroki, c iekaw ie  opra­
cow any zb ió r a r ty k u łó w  —• 
sk łada jący się z czterech po­
z y c ji pośw ięconych ruch ow i 
K aw czyka.

C iekaw ą pozycją je s t a r ty ­
k u ł nauczyciela w ie jsk iego 
K ub isa  „M o ja  praca społeczna 
na w s i“ .

W  rub ryce  „ Z  doświadczeń 
K om som ołu“  zna jd u je m y ty m  
razem  bardzo w ażny m atę -  
r ia ł A . K ie la  o p ra^y  z komso 
m o lsk im  ak tyw e m  •>- szkole, 
k tó ry  to  a r ty k u ł pow in ien  stać 
się d la  naszego szkolnego ak ­
ty w u  skarbn icą  doświadczeń 
i wskazówek. (w)

TC wiatki
z atlantifckiej 

łączki
K R O K O D Y L E  ŁZY ...

y W  m a łym  m iasteczku 
I francu sk im  A u b e rv illie rs  
) w id n ia ł na m erostw ie (za- 
| rząd m ie jsk i) ta k i napis : 
) „B y ło b y  bezsensem, gdyby 
) państwo, odpow iedzia lne za 
) ok ru tn e  zniszczenia, m ia - 
( ło  się odbudować szyb - 
I c ie j, an iże li te, k tó re  pad ły
► jego o fia rą . N ie  pozosta -
► w a łoby  nam  wówczas n ic
► innego, ja k  p łakać łzam i
* w s tydu  w  oczekiw aniu na
* łzy  k r w i“ . Podpisane: V in  
' cent A U R IO L  (17 m arca 
1 1947 r.).

Przed k ilk u  dn ia m i do 
1 A u b e rv illie rs  p rz y b y li po - 
1 lic ja n c i, k tó rzy  napis ten 
zd ję li, ta k  ja k  zde jm u ją  w  
ca łe j F ra n c ji tysiące n a ­
pisów, w yraża jących  p ro ­
test p rzec iw ko  re m ilita ry  - 

, zac ji N iem iec.
P rezydent F ra n c ji, V in -  

J cent A u r io l,  szybko zm ie- 
l « i i  zdanie. A  ja k  tam  teraz 
! z ty m i łza m i w s tydu , panie 
! prezydencie?...

K T O  N A  CO
Z A S ŁU Ż Y Ł ...

P o lic ja  w  Y o rk to w n  za­
angażowała jednego z ban 
dytów , k tó rzy  w e w rześniu 
1949 r . b ra li udz ia ł w  z a ­
m achu na życie P au l Robe- 
sona, znakom itego śpię - 
w aka  m urzyńskiego, n ie  - 
strudzonego b o jo w n ika  o 
p o kó jj

P raw ie  jednocześnie w i­
ceprzewodniczący Z w iąż  - 
ku  Zawodowego K uśn ie rzy  
Leon Strauss, k tó ry  obro -

n i ł  Robesona przed a taku 
ją c y m i go bandytam i, zo­
s ta ł skreś lony z lis ty  o f i-  t 
cerów  a rm ii am erykań  - ? 
sk ie j. W  czasie os ta tn ie j r 
w o jn y  św ia tow e j Strauss 
zyska ł stopień podporucz -

! n ika .
P o lic ja n t - bandyta? No, 

i to się w  A m eryce  zdarza 
i n ierzadko, ale o fice r, k tó ­

ry  ośm iela się stanąć w  o- 
bron ie  M u rzyn a  i to w  do­
da tku  zw o lenn ika  po ko ju—  
w ykluczone. Tego się w  

i A m eryce n ie  to le ru je .
)  (H A K )

"  ^ r ^ P O W S K I

Niebiesko -  b ia łe  chm u -  
rżyska p rzew a la ją  się 
n ie fo re m n ym i k łębam i 

n isko, oc iera jąc się n iem a l o 
b ia ła  d y m n ik i co w yższych do 
m ów  Lubnow a. Czasami b i­
ją c y  z nad O d ry  c ie p ły  w ia tr  
podnosi je  do gó ry  i  rozdziera 
na strzępy — w ted y  na k ró tką  
c h w ilę  b łyska słońce. Ta c h w i­
la  w ystarcza je dn ak  b y  ozło­
cić  uśm iechem  iubnow skie  
dz iec iak i piszczące w śród za­
baw y na w yśc ig i ze szpakami, 
ożyw ić  rozm ow y sto jących gro 
m adam i — ja k  to  przy n ie ­
dz ie li —  ch łopów  pow tarzaną 
co ro k u  now iną :

— W iosna idzie...
A  no idz ie  — i  naprzec iw  te j 

idącej z nad O d ry  w iośnie w y ­
b ieg ły  n ie  czekając m yś li i 
p ro je k ty  lubnow sk ich  Z M P  -  
owców.

Zaczęło się ja k  zw yk le  od ze 
bran ia . P rzysz li p ra w ie  wszys­
cy  członkow ie ko ła . N aw et 
w ięce j n iż  wszyscy. O to obok 
ko l. Raszki, „s tarego“  Z M P - 
Owca, zapalonego gospodarza,

pełnego p ro je k tó w  i  pom y -  
słów  —  us iad ł ja k b y  n ig d y  n ic  
nie należący do ko ła  Staszek 
Begerski, syn te j w d o w y  B e- 
gersk ie j, k tó ra  p rzy  jego po -  
mocy (Staszek jes t uczniem  w  
p ieka rn i) m ozoli się na jedno- 
he k ta row e j gospodarce.

D w ie  s io s try  —  Zagrodn i - 
ków na W anda i  Irena  —  w
najlepsze ro zp ra w ia ją  z O lą 
P aw lusów ną — członkiem  ko ­
ła. P rzysz li też i in n i:  A ntosz- 
czyn, Józefa Burezak —  8-m iu 
tych  wszystk ich , k tó rz y  dotąd 
nie  na leżeli do kola. Są to sy 
now ie  i  c ó rk i b iedo ty  w ie j -  
sk ie j, ro b o tn ikó w  i  p racu ją  -  
cych chłopów.

T  , co m ów i przew odniczą­
cy Żarz. Pow ia tow ego Z M P  
kol. W encki, in te resu je  ich 
w szystk ich  — Z M P -ow có w  i  
niezetem powców.

W enck i pow iedziaw szy k ró t ­
ko  o tym , co b y ło  na N a r a - 
dzie P ow ia tow e j zaczął m ów ić, 
ja k  to  w iod ło  się chłopom  i 
m łodzieży przed w o jną  na

w si. N ib y  n ic  nowego —  bo i 
k tóż  z siedzących w  ś w ie tli -  
cy i  tych  co na leżeli do Z M P  
i  tych  co dz is ia j po raz p ie rw  
szy na zebranie Z M P -ow sk ie  
p rzysz li — n ie  pam ię ta m a tk i 
biegającej przed w o jn ą  po w s i 
z blachą, żeby żaru pożyczyć. 
K to  z n ich  n ie  zna nagiego, o - 
strożnego ruch u  p rzy  p rzekrę ­
caniu na ftow ego kopciuszka, 
gdy p łom ień  żyw ie j trochę  w  
górę w y s trz e li — bo to  „n a fty  
szkoda“ . K to  nie pam ięta s y l­
w e tk i ojca okręconej b ia łą  
p łach tą  siewną, rzucającego 
w iosną w  n iew iadom o ja k  u - 
p raw ioną  ziem ię ziarno, na 
niepewne: — urodzi, albo i nie 
urodzi.

P ew nie — bledną i zaciera­
ją  się te w spom nien ia w  
św ie tle  e lek trycznych  lam p 
gęsto ja rzących się nocam i w 
Lubnow ie . N ie  o płachcie’ siew 
ne j m yślą  przecież w  ty m  ro ­
ku  on i i  ich  rodzice, gdy m ają  
SO M  pod ręką  —  którego k ie ­
ro w n ik  Z M P -ow iec  ko l. N a - 
z im ek uroczyście zapewnia ze­

b ranych , że m aszyny mogą 
w y jść  w  pole choćby od p o ­
n iedz ia łku .

N ie  bardzo chce się m yśleć 
o czasach, k ie d y  słowo głód 
łączono n ie  ty lk o  z b ra k ie m  
chieba, ale i  z b ra k ie m  s ło­
w a drukow anego, gdy się w i­
dzi za stołem  ko i. K rausa, k ie  
ró w n ik a  lu bn ow sk ie j b ib lio te ­
k i, gdy codzień dochodzi do 
dom ów w łasna m łodzieżową 
gazeta.

A !e  s łucha ją wszyscy p iln ie  
— bo da le j ze słów  w y n ik a , że 
p rzeciw ko tem u ś w ia tłu  w  cha 
łup ie , p rzec iw ko  ty m  książ­
kom  w  b ib lio tece, maszynom 
w  ośrodku — p rzec iw ko  tem u 
w szystk iem u co spraw ia , że 
życie ich  — dziewcząt i chłop 
ców z dó lno-ś ląsk ie j w s i jes t 
szczęśliwsze i lepsze n iż  m ło ­
dość ich  rodz iców —im p e ria liśc i 
za g ran icam i j za m orzem  o - 
strzą nóż, k tó ry  chcą w e tknąć 
w  rękę świeżo odpasionym  na 
w ięz iennej k u ra c ji h itle ro w  -  
sk im  rzezim ieszkom .

O ty m  w szys tk im  m ó w ił kol. 
W encki, m ó w ili in n i i  ze słów 
tych  w yn ika ło , że czym  szyb­
c ie j i  lep ie j będą pracow ać Ju­
dzie, będzie pracow ać m ło  -  
dzież, czym  energ iczn ie j zw a l­
czać będzie w yzysk i  bezpra­
w ie  na sw o je j w s i —  ty m  da­

le j odepchnięta zostanie groź­
ba w o jn y , k tó rą  zam orscy brzu 
chacze u s iłu ją  straszyć pracu -  
jących d la  poko ju  lu d z i p ra ­
cy w  Polsce i  na ca łym  św ie­
cie.

*

K o l. Golec, przewodniczący, 
n a b ra ł pow ie trza  w  p ie rs i: — 
To z ty m  szkoleniem  sprawa 
jasna. K rau s  będzie p row adz ił 
Zarząd P ow ia tow y, prześle ma 
te r ia ły .

K o l. W enck i k iw a ł g łową.—
Przyśle.

— A  teraz drug ie . A k c ja  
w iosenna, —  w  rę ku  zaszeleś­
c ił w ie lk i arkusz z p lanem  po 
m ocy sąsiedzkiej —  m y tu , 
proszę kolegów , do pom ocy są­
siedzkie j m am y ta k ie  nazw is­
ka. S łucha jc ie : Genowrffa B u r-  
czak, Sabina S krzyd ło , M azur, 
W o jnarow icz, Kopeś, B erger - 
ska.

Przez św ie tlicę  przeszedł 
szmer głosów — rac ja , n ie  ma 
naw et o czym  gadać. Pomoc 
rozdzie lona sp ra w ie d liw ie  
B iedota i ś red n io ro ln i n ie  m a­
ją cy  kon i, w d o w y  —  zosta li u -  
względnien i...

Rozjaśn iła  się tw a rz  Stasz - 
ka Begerskiego i  Józefy B u r-  
czak, uw ażn ie  s łucha jących opi 
n i i ZM P -ow ców . Ich  m a tk i ob 
sieją po la na ró w n i z in n y  -

m i. N ie  opóźnią. Ic h  to  m a t ­
k a m i zaję ło się ko ło  ZM P. Ich  
to  m atkom  p rz y ta k u ją  tak  
ochotnie.

I  ta k  w y liczono  16 nazw isk.
—  K ażdy Z M P -ow iec  ob e j­

m ie opiekę nad 4 rod z in am i— 
c igną ł da le j Golec. — K to  się 
zgłasza? Dziewczyny?

No to ja  — podniosła się 
Józefa B urezak —  zapisuj 
P o p a trzy li wszyscy. Józefa nie 
należy jeszcze do ZM P , a ju ż  
chce brać robotę. N ieźle  za­
czyna...

Za n ią  zg łos iły  się inne 
dziewczęta, k tó re  m ia ły  za 
ch w ilę  opow iedzieć wszyst - 
k im  swój życ io rys i poprosić 
o p rzy jęc ie  do ZM P.

— Następna sprawa. — Go­
lec m usi ju ż  p rze k rzyk iw a ć  
trochę gw ar. —Sprawa maszyn 
siewnych. Jak  tam  w  SOM -ie?

—  Przecież m ów iłem  — kol. 
Nazim ek, k ie r. ośrodka, m ów i 
ja k b y  trochę  obrażonym  g ło ­
sem — gw aran tu ję , że w  p o ­
n iedzia łek w szystk ie  m aszyny 
gotowe.

W szystkie?
K tó ra ś  z dziewcząt n ie  w y ­

trzym a ła . —  A  s iew n ik , co 
z s iew nik iem , z ty m  co go T u t 
ka  pod lasem całą zim ę na 
śniegu i  deszczu trzym a ł, 
też?.., i

—  A u  Kasperskiego na po­
lu , a u S łuchy, n ie  ty lk o  siew 
n ik i,  ale i  p ług i leżą i rdze - 
w ie ją .

—  T y m i s ie w p ikam i za jm ie ­
m y  się m y  — Golec ob róc ił się 
do chłopców  — co będzie m oż­
na zrem ontow ać na m ie jscu to 
dobrze, a ja k  n ie  to  w y re  - 
m on tu je  się w  SO M -ie. Za­
czniem y chyba od pon iedz ia ł­
ku...

I  znów  o łów ek biega szybko 
po papierze, i  znów  obok na ­
zw isk Z M P -ow có w  p o ja w iły  
się nazw iska now ow stępu ją  - 
cych: B ron is ła w a  Anoszczyci- 
na, W anda Z agrodn ik .

Po u tw o rzen iu  brygady, k tó ­
ra za jm ie się zaoraniem  i  za­
sianiem  2-hektarow ego pola i 
po w yborze ko l. Raszki na 
brygad iera , uczyn ien ia  odpo­
w iedz ia lnym  za dostarczenie 
nawozów  —  kol. Nazim ka, a 
za za ła tw ien ie  fo rm a lnośc i kol. 
K rausa  — osta tn i p u n k t ze - 
brania.

P rzy jęc ie  now ych członków  
Padają proste, n iew ym yślne  
słowa. P rostych, n iew ym yś l - 
nych życiorysów .

U ro dz iłem  się... uczyłem  się... 
pracuję...

N aw e t podobne do siebie. I  
jeszcze jedno słowo upodob­
n ia ło  je  do siebie bardzie j — 
w ojna,

W ojna p rze rw a ła  naukę Jó - 
zefie Burezak, w o jna  rzuc iła  
na ciężką pon iew ie rkę  do N ie ­
m iec B ron ka  Antoszczyna, w o j
na pędziła s ios try  Zagrodn i -  
ków ny  po świecie,

I  teraz on i wszyscy ośmio -  
ro. k tó rz y  b y li św iadkam i ja k  
Z M P -ow cy  w  ich  wsi, z dawna 
przecież znani i b liscy ko le - 

. dzy, s łucha ją z namarszczoną 
b rw ią  w ieści o im p e ria lis tycz  
nych groźbach i  odpow iada ją 
na te z łow rog ie  głosy zobo -  
w iązan iam i — doszli do w n ios­
ku, że n ie  mogą — nie p o w in ­
n i być d łuże j poza ZM P.

— P rz y jm ijc ie  do Z M P  — po 
w iedz ia ł Begerski — Do w i­
dzę, że Z M P  dobrze w ycho­
w u je  młodzież.

T ak m yś le li wszyscy.
Z M P  dobrze w ychow u je  m ło  

dzież. Z  tą m yślą nap isa li lis t  
ogłoszony przed k ilko m a  dn ia  
m i w  „Sztandarze M łodych “  
do wszystk ich synów i córek 
b iedoty ch łopskie j i  p ra cu ją ­
cych chłopów  — tych  wszyst­
kich , k tó ry m  drogie są ziele­
niejące pola, powstające fa b ry  
k i, rosnące życie bez w yzysku 
i poniżenia.

Chodźcie z nam i na S iew  
P oko ju !

JER ZY W IŚ N IO W S K I
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Internaty szkolne muszą podlegać stałej kontroli 
miejscowego czynnika społecznego

—  stwierdzają wypowiedzi lep. Szkolenia Zawodowego Min. Górnictwa i Przem. Ciężkiego
29 stycznia d ru ko w a liśm y  a r­

ty k u ł za ty tu łow a ny  „C U S Ż -o w i 
i  D epartam entom  Szkolen ia Za­
wodowego pod rozwagę“ , w  k tó ­
ry m  sk ie row a liśm y  szereg p y ­
ta ń  pod adresem C U S Z-u i De­
pa rtam en tów  Szkolen ia Z aw o­
dowego p rzy  poszczególnych 
m in is te rs tw ach . P y tan ia  te moż- 
naby  streścić w  jedno zasadni­
cze: „co  na leży uczynić, aby 
zm ienić ta k  często pow tarza jące 
się jeszcze b ra k i w  wyposaże­
n iu  i zaopatrzeniu in te rna tó w  
szkół zaw odowych?"

Nadeszło ju ż  k ilk a  w ypow ie ­
dzi w  te j spraw ie z D eparta ­
m en tów  Szkolen ia Zaw odow e­
go. Pon iże j d ru k u je m y  fragm ent 
w ypow iedz i M IN IS T E R S T W A  
G Ó R N IC T W A :

„W y p a d k i opisane w  Waszym 
a rty k u le  n ie  do tyczy ły  bezpo­
średnio szkół podległych M in i­
s ters tw u G órn ic tw a  — jednakże 
spraw y podobne m og ły  mieć 
i  m a ją  u nas -miejsce.

Np. osta tn io  dokonana in ­
spekcja P.S.P.P. w  R usinowej, 
w ykazała , że pomieszczenie, 
gdzie pow inna być zachowana 
wzorow a czystość — izba cho­
ry c h  zna jdow a ła  się w  stan ie 
w ie lk ieg o  zaniedbania i b rudu  
Oczywiście, jes t tu  w inna  prze­
de w szystk im  d y re kc ja  szkoły, 
ale i  nasze c zyn n ik i kon tro lne , 
k tó re  zby t późno zauw aży ły  ten 
stan.

Dużo tu  w in y  także san ita r­
nych  w ładz m ie jscow ych, k tó ­
rych  obow iązkiem  w inna  być 
stała kon tro la  wszystk ich u rzą ­
dzeń h ig ien icznych szkoły.

Naszym zdaniem  wszystkie 
in te rn a ty  szkolne, a w  p ie rw ­
szym rzędzie —  in te rn a ty  dla 
PSPP muszą podlegać s ta ic j 
k o n tro li czynn ika  społecznego 
z terenu, przy  czym  kom is je  
w in n y  posiadać szerokie ko m ­
petencje i  pociągać do n a tych ­
m ias tow e j odpow iedzia lności 
tych, k tó rzy  są w in n i k a rd y n a l­
nych zaniedbań“ .

W  w ypow iedz i D E P A R T A ­
M E N T U  S Z K O L E N IA  Z A W O ­
DOW EGO M IN . P R ZE M Y S ŁU  
C IĘ Ż K IE G O  czytam y m. in .:

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
is tn ie je  szereg niedociągnięć w  
in te rna tach, na k tó re  sk łada ją  
się:

N ieodpow iedn ie w a ru n k i lo  
kałowe, n ie  mogące zapewnić 
m łodzieży dostatecznych wa­
ru n k ó w  h ig ien iczno -san ita rnych

B ra k i w  wyposażeniu in te r ­
natów.

Te niedociągnięcia m a ją  swe 
źród ła w  szybk im  tem pie roz­
w o ju  liczby  in te rna tó w . P rzy ­
dzielone k re d y ty  b y ły  za n isk ie  
w  stosunku do rzeczyw istych 
potrzeb“ .

„N ie  bez znaczenia je s t — 
czytam y da le j w  w ypow iedz i 
DEP. S Z K O L E N IA  Z A W O D O ­
W EGO M IN . PRZEM . C IĘ Ż ­
K IE G O  — obsada personalna 
in te rna tó w  szkół zawodowych. 
Za niedociągnięcia na odcinku 
op iek i nad in te rn a ta m i ponoszą 
częściowo w in ę  dy re k to rzy
szkół. Personel w ychow aw czy 
pozostaw ia jednak  n a jw ięce j do 
życzenia“ .

„N a  specja lne podkreślen ie 
zasługują k o n tro le  in te rn a tó w  
dokonyw ane przez czynn ik  spo­
łeczny. O sta tn io  przeprow adzo­
na akc ja  zakro jona  na szeroką 
skalę — okazała się w  p raktyce  
skuteczna. I  w  przyszłości 
czynn ik  społeczny w in ie n  się 
częściej in teresować w a ru n ka m i 
b y to w y m i i w ychow aw czym i w  
in te rna tach  szkół zawodowych 
i Domach M łodego Robotn ika. 
K o n tro le  przeprowadzane z ra ­
m ien ia  P a r t ii i Rad N arodow ych 
w in n y  spełn iać podstawową ro ­
lę w  nadzorze nad szkołam i za­
w odow ym i i D om am i M łodego 
R obotn ika , a to z uw ag i na ści­
słe pow iązan ie z terenem . Rady 
Narodowe, w  k tó ry c h  skup ia się 
całość życia m iejscowości, n a j­
lep ie j są po in fo rm ow ane o w a ­
runkach  bytow ych  m łodzieży

i atm osferze w ychow aw cze j, 
panu jące j w  in te rna tach  i 
D M R -ach.

Na odc inku  zaopatryw ania  
in te rn a tó w  zaszły -poważne 
zm iany, odkąd szkoły gospoda­
rzą się w ed ług zatw ierdzonego 
budżetu, k tó ry  obe jm u je  ró w ­
nież i wyposażenie in te rn a tó w “ .

Oba D epartam enty  w ysu w a ją  
w ięc postu la t zw iększonej kon ­
t ro li społecznej ze s trony  m ie j­
scowych czynn ików , przede 
w szystk im  zaś ze s trony  Rad 
Narodow ych. P rzy  o ka z ji zosta­

ło zasygnalizowane nowe, po­
ważne zagadnienie: sprawa b ra ­
ku  k a d r w ychow aw czych.

O bie w yp ow ied z i n ie  rozw ią ­
zują je dn ak  poszczególnych za­
gadnień do końca. W ie le  z n ich 
zna jdzie  n ie w ą tp liw ie  swoie 
rozw iązanie w  dalszej dysku s ji 
na łam ach „S z tandaru  M ło ­
dych“ .

Czekam y na w ypow iedz i w  
te j spraw ie  M in is te rs tw : P rze­
m ysłu  Lekkiego, Chemicznego, 
B ud ow n ic tw a  M ia s t i  O sied li 
oraz CUSZ. (z)

„Wkrótce"
Zarząd G m in n y  Z M P  i  G m inna Kom enda „S P " w  SK Ó R ­

CZU (pow. S tarogard) m ieści się w  je d n ym  m a łym  poko ju . 
W  poko ju  tym  sto i jeden duży stół, p rzy  k tó ry m  pracu je  
dużo p ra co w n ikó w : cała gm inna kad ra  „S P “  i  gm in n y  
a k ty w  ZM P.

K ie d y  się wszyscy zejdą i  ju ż  napraw dę nie  mogą praco­
wać —  id ą  do P rezyd ium  G m inn e j Rady N arodow e j. A  tam — 
pisze ko l. B. A N D R Y K IA K  — n im  k to k o lw ie k  z p rzyb y łych  
zdoła o tw o rzyć  usta, u rzędn icy  w o ła ją : „W ie m y  pocoście 
p rzysz li! Ciasno wam , praw da? To nic, w kró tce  sprawa 
lo ka lu  zostanie zała tw iona...“

A le  „w k ró tc e “ , to po jęcie bardzo względne —  p rz y n a j­
m n ie j d la  G RN w  Skórczu, bo lo k a lu  ja k  n ie  było, tak  
n ie  mą.

D z i e ń  p g * a c y
m lo d z ie żo tu jjch  b ryg a d  p ro d u k c y jn y c h
N ap ływ a jące  stale m e ldu nk i o sukcesach m łodzieżow ych  

brygad p ro d u kcy jn ych , św iadczą o c iąg łym  wzroście u d z i a ł u  
m łodzieży we w spó łzaw odn ictw ie . M e ld u n k i te przynoszą nie 
ty lk o  w ska źn ik i poważnego przekraczania no rm  p ro d u k c y j­
nych. Świadczą one także o wzbogacaniu w spółzaw odn ictw a  
w  nowe wyższe fo rm y  —  tak ie , ja k  b rygady szybkościowych  
za ładunków  czy b rygady szturm ow e. W eszliśm y w  d ru g i rok  
Sześcio latki uzb ro jen i, dz ięk i w span ia łe j in ic ja ty w ie  załóg 
robotn iczych, w  w ie le  sposobów stałego podnoszenia w y d a j­
ności pracy, stałego obniżania kosztów w łasnych p ro d u k c ji 
przem ysłow ej —  w  w ie le  sposobów lepszego, mądrzejszego, 
oszczędniejszego gospodarowania. Zadaniem  o rgan izac ji za­
k ładow ych  Z M P  jest sta łe  rozw ija n ie , pogłębian ie i  roz­
powszechnianie tych  cennych fo rm .

A  te ra z —  prow adzen i przez naszych korespondentów ro ­
bo tn iczych  —  w e jdźm y na ha le  p< ...dukcyjne ośm iu za­
k ładów  w  k ra ju . P rz y jrz y jm y  się p racy  naszych brygad. Za­
czynam y:

W R O C ŁA W
...6 rano, d ługa w rocław ska 

u lica  im . P strow skiego —  m i­
ja m y  bram ę Pafawagu...

60 brygad p ro d u kcy jn ych  sta­
je  p rzy  swoich stanow iskach 
roboczych. W śród n ich  zaczyna­
ją  pracę dw a j brac ia  Ć w ik liń ­
scy i  dw a j brac ia  M atuszewscy. 
W szyscy czterej dziś zakończą 
p lan  dziesiątego m iesiąca d ru ­
giego roku  Sześciolatki. Prze­
g o n ili czas o osiem miesięcy...

Na oddziale R w -4a obe jm u ją
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Koledzy z zespołu PGR Milicz 
od września czekają na kurs traktorzystów

„Ja  i ko l. H e n ry k  M a je w sk i — pisze nam  kol. 
Szymon Staszak z PG R P ie rstn iea (pow ia t i  Ze­
spól PGR M ilicz ) — zg łos iliśm y się we w rześniu 
ub. ro ku  na ku rs  trak to rzys tów . Nasz m echan ik 
po lec ił nam  w yp e łn ić  pap iery. —  T ak  też z ro b i­
liśm y. A le  na zaw iadom ienie co się stało z naszy­
m i w n ioskam i, a przede w szys tk im  na szkolenie, 
czekamy darem nie do dzis ia j.

Znam y hasło — „M łodz ież  na tra k to ry " ,  d la ­
czego w ięc n ie  za ła tw iono naszych w niosków ,

w n iosków  cz łonków  ZM P, pochodzących z b ied ­
nych rodz in  ch łopskich?“ .

$
S tanow isko D y re k c ji Zespołu PG R w  M iliczu  

jes t zupełn ie n iezrozum ia łe . Czy D yre kc ja  nie 
zdaje sobie spraw y, że sw ym  brak iem  zaintereso­
w ania. swym  m ilczeniem  zraża tę m łod: i  do 
nauki?  Czekamy na zaw iadom ienie, k iedy  k o le ­
dzy M a je w sk i i Staszak zostaną w ys ła n i na ku rs  
oraz dlaczego spraw a ta dotychczas nie  została 
za ła tw iona.

Dlaczego Wydział Oświaty PR\ w Żarach 
nie płaci za pracę kucharce z przedszkola

w Lubanicach

służbę dw a j n o w i brygadziści. 
Jeszcze w czora j obaj —  ko l. U r ­
ban iak  i  ko l. F ruszk in  —  b y li 
rob o tn ikam i. 138 proc. no rm y  
p ro d u k c y jn e j pasowało ich  na 
brygadzistów .

W  R w -2 t brygada ko l. B iw e j-  
n isa ob ję ła  zagrożony odcinek 
p ro d u kc ji. To brygada sztu rm o­
wa. Codziennie rano sta ją  tam, 
gdzie n a jtru d n ie j.  N igdy  oddział 
n ie  zaw iód ł się na nich.

F abryczny zegar odm ierza 
godziny. D la b rygady  B iw e jn isa  
są to godziny na zaszczytnym 
posterunku, d la  U rb an ika  i  F ru - 
szkina godziny egzam inu na 
now ym , odpow iedz ia lnym  sta­
now isku , d la  Ć w ik liń s k ic h  i M a­
tuszew skich — zwycięskie  go­
dz iny  pa źdz ie rn ikow ych  dn i 
1951 roku .
K A T O W IC E

U czn iow ie  Ś ląskich Techn icz­
nych Z ak ładów  N aukow ych 
skończyli lekc je . Teraz zaczyna­
ją  się zajęcia warsztatowe. Za­
czynają pracę pierwsze w  k ra  - 
ju  szkolne b rygady p ro d u kcy j - 
ne, k tó re  m a ją  n o rm y  uzależ­
nione od ro k u  nauk i. Ucznio - 
w ie  w łą czy li się do p ro d u k c ji 
10 b rygadam i od lew niczym i, 25

m echanicznym i, 15 e iek trycz  - 
nym i.

Może w łaśn ie  dziś brygada I I I  
liceum  odlewniczego —  ko l. kol. 
A n to n i Paszek, G erard  P aluch 
i Bolesław  W iche r —  po b ije  
sw ój w łasny reko rd  — 200 proc. 
norm y...
P IO T R K Ó W  T R Y B U N A L S K I

Robotnicze m iasto obchodzi 
dwa św ięta sw o je j m łodzieży. 
K o l. Łache ik, brygadzista  z 
PBP 22 m e ldu je  k ie ro w n ic tw u  
budow y uzyskaną oszczędność 
20.000 m e tró w  kw a d ra to w ych  
desek, a ko le ja rze  p io trk o w s k ie ­
go węzła P K P  w ita ją  na s ta c ji 
m łodzieżow ą brygadę parow ozo­
wą, k tó ra  p rzed te rm inow o  w y ­
kona ła  sw oje zobow iązanie prze­
jeżdżając 100.000 k m  bez na ­
p ra w  lo kom o tyw y , w  ty m  60.000 
bez p łu ka n ia  k o tła  i oszczędza­
ją c  równocześnie 101.520 kg  w ę ­
gla oraz 76 kg  sm arów. 
D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A

M łodzieżow a zm iana z h u ty  
szkła „S taszic“  zanotow ała na 
sw o je j ta b lic y  w y n ik  dz ienny —  
161 p rocen t no rm y . Ta zm iana 
zakończyła p ie rw szy  ro k  P lanu 
17 październ ika . T rzeba u trz y ­
mać tempo...

A  w  hucie „B a n k o w a " brygada 
ko l. M ieczysław a P isa rka  osią­
gnęła na piecu m artenow sk im  
126 proc. no rm y, za jm u jąc  
pierwsze m ie jsce we współza­
w o dn ic tw ie  w e w ną trz  - zak łado­
w ym .
G D A Ń S K

H ala, do k tó re j ty m  razem 
wchodzim y, n ie  przypom ina  fa ­
b ry k i.  Ta ha la  p ra cu je  d la  p o r­
tu , stoczni i  dz ies ią tków  fa b ry k . 
Jesteśmy w  c e n tra li au tom a­
tyczne j gdańskich Tele fonów . 
Nad zespołem m łodzieży czu­
w a ją  ty lk o  dw a j stars i fachow ­
cy. A  przecież w łaśnie m łodzież 
poprzez wzmożoną kon tro lę

u sp raw n iła  dzia ła lność te le fo ­
nów. W śród starych części prze­
znaczonych na złom  prow adzo­
no d ług ie  poszukiw an ia . Tam  
zna laz ły  się e lem enty, z k tó rych  
pow sta ły  ntnve p recyzy jne  p rz y ­
rządy do badania połączeń. „M y  
tu  oszczędzamy lu d z k i czas 
i lu d zk ie  n e rw y “  —  ż a rtu ją  k o ­
ledzy z Tele fonów .

G D Y N IA
Do p o rtu  drobn icow ego zaw i­

n ą ł radz ieck i sta tek „M arsza łek 
G ow orow “ . Zetem powska b ry ­
gada ko l. B erna rda  Górskiego 
p rzys tąp iła  do za ładunku to w a ­
ró w  w o rkow ych . 7 godzin p rze ­
m yślane j, zorgan izow anej p ra ­
cy. 379 ton  tow a ru  znalazło się 
na s ta tku . B rygada osiągnęła 
rzadko spo tykany w y n ik  '— 258 
p rocen t now e j n o rm y  p rze ła ­
du nkow e j. W agony, k tó ry m i 
podstaw iono tow a r, s ta ły  króce j 
na p o rto w e j bocznicy, k róce j 
p racow a ły  dźw ig i, szybcie j od­
p ły n ą ł tra n s p o rt w  da leką 
drogę...

N O W Y  B Y T O M
W  ś w ie tlic y  zebrała się załoga 

oddzia łu  rem ontow ego H u ty  P o­
k ó j. Dziś brygadzista  b rygady 
szybkich rem ontów , ko l. B edna­
rek  opow iada towarzyszom  p ra ­
cy, w  ja k i sposób jego zespół 
osiąga najlepsze w  hucie  w y n ik i 
w rem ontach. T a jem nica pow o­
dzenia k ry je  się w  dziesięciom i- 
nu tow ych  zebran iach po zm ia ­
nie. W tedy p rzyg o tow u je  się na 
dzień następny narzędzia i  do- 
U łądny p lan  dz ia łan ia  w ra z  z 
rozłożeniem  poszczególnych za­
dań na cz łonków  brygady. Od 
ju tra  w  te j przodu jące j b ryg a ­
dzie zaczną p ra k tyko w a ć  ucz­
n iow ie  szkoły przem ysłow ej.

TO R U Ń
W  Zakładach A -7  p rzystępu­

ją  do p racy  na rcw o lw e rów ka ch  
—  po raz p ierw szy na Pom o­
rzu —  dziewczęta. W  Dzia le N a ­
rzędzi, na tom iast, ko ra b ie ln i-  
kow cy odda li p ierwszą pa rtię  
350 skrzynek, w ykonaną  z za­
oszczędzonego surowca.

„Załoga“ a rzeczywistość

Ob. C zerw ińska p racu je  ja k o  kucharka  
w  przedszkolu grom ady Luban ice  od 15 września 
1950 roku . Przedszkole w  ty m  czasie by ło  dopie­
ro  w  s tad ium  organ izac ji. Ob. C zerw ińska nie 
ty lk o  gotowała, ale i  sprząta ła po rem oncie. N ie 
szczędziła ona s ił i starań, aby dzieci spędzały 
czas w  jakna jlepszych  w arunkach.

A le  ob. C zerw ińska dotąd nie  o trzym a ła  za swą 
pracę wynagrodzenia.

W yd z ia ł O św ia ty  PR N  w  Żarach ob iecuje od 
dłuższego czasu za ła tw ić  sprawę p ien iędzy dla 
k u c h a rk i przedszkola grom ady Lubanice, ale ja k

dotąd kończy się na obiecankach — pisze nam 
kol. S tan is ław  M azu r z L u b ią  nic.

*
F ak t, że ob. Czerw ińska od k ilk u  m iesięcy cze­

ka darem nie na pensję św iadczy o n ie d b a l­
s tw ie  W ydz ia łu  O św ia ty  PRN w  Żarach, k tó ry  
zapom nia ł w idocznie, iż  zapracowane pieniądze 
są je dyn ym  środkiem  u trzym an ia  kuch a rk i. 
T rzeba na tycham iast uregu low ać sprawę pensji 
i w y ró w na n ia  zaleg łych m iesięcy ob. C ze rw iń ­
sk ie j.

Redakcja oczekuje odpow iedzi, ja k  spraw a ta 
została za ła tw iona .

W POMOC AKTYWISTOM ZWP RA WSI!
Jak ZMP-owcy w Szedzicach, pow. Góra Śfqska pomagają 
w organizowaniu pomocy sąsiedzkiej w wiosennej akcji siewnej

W grom adzie Szedzice, pow. 
Góra Śląska, jes t w ie lu  m a ło ­
ro lnych  chłopów, k tó rzy  pod­
czas p ilnych  prac w  polu mu -  
szą wypożyczać kon ie  i  maszy­
ny od ku łaków . Dotychczas k u ­
łacy, n ie  zważając na ustawę o 
obow iązkow e j pomocy sąsiedz - 
k ie j, żądali za wypożyczanie ko 
n i i sprzętu paskarskich w y  - 
nagrodzeń. Za jeden dzień pra 
cy kon ia  ku łacy  żądają 60 zł 
w  gotówce lu b  do 8 dn i od rob­
ku. O fia rą  w yzysku pada li do­
tychczas rów n ież Z M P -ow cy. 
K u ła k  Dziedzic, u k tórego Z M P  
ow iec ko l. M aksym  za jeden 
dzień p racy kon ia  o d ro b ił ju ż  
ponad 5 dn i, żąda nada l da ł - 
szych odrobków .

P rzygo tow u jąc  się in te n s y w ­
nie do w iosennej a k c ji s iewnej 
bieżącego roku , m a ło ro ln i ch łop i 
g rom ady Szedzice postanow ili 
położyć kres w yzyskow i. Przy 
czynnym  udzia le  Z M P -ow ców  
został zorgan izow any K om ite t 
Pom ocy Sąsiedzkiej, w  skład k tó  
rego wszedł m .in. w łaśn ie  kol. 
M aksym . Z M P -ow cy  prowadzą 
szeroką ag itację , w y jaśn ia jącą  
ustawę o pom ocy sąsiedzkiej, de 
m askującą ku ła k ó w  S ie lickiego i 
Dziedzica, nak ła n ia ją cą  m a ło ro i 
nych do pop ieran ia  K o m ite tu  
Pomocy Sąsiedzkiej.

K o m ite t Pom ocy Sąsiedzkiej 
w  Szedzicach opracow ał ju ż  plan 
pomocy sąsiedzkiej na okres ro ­
bót po iow ych podczas w iosennej
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Zgodny w ybuch  śm iechu 

zag łuszył jego słowa. N adą- 
sar.y Bondo odszedł na stronę. 
C hcia ł w  ogóle się wynieść, 
ale cała w ieś by ła  tu  w  kom ­
plecie, n ie  w ypada ło  m u w ra ­
cać do dom u! N iebawem  ie d - 
nak znalazł sobie roz ryw kę : 
zaczął rzucać kam ien iam i w  
p liszk i krążące nad krzakam i 
ostu. P liszk i i  ja skó łk i prze­
la tu ją  nad wąską ścieżką m ię ­
dzy pó lkam i. Pędzą ku  sobie 
nawza jem , p ra w ie  do tyka ją  
p ie rs ia m i ziem i, trzepocą 
sk rzyd łam i — w yd a je  się, że 
zab rak ło  im  s iły  i lada c h w i­
la  spadną.

K iszw a rd i pa trzy  na n ie ­
spokojne p ta k i i  m im o w o li 
w spom ina ja k  k rz ą ta ł się przy 
budow ie  własnego domu, ja k  
pracow a ł na reko rdo w e j dział 
ce. Teraz jego i C ic ino coś 
c iągnie ku  sobie — ja k  te ja ­
skó łk i. Czy zawsze ju ż  będą 
iść razem, czy też ich drogi 
znowu się rozejdą? Być może 
znowu m iędzy n im i stanie 
Bondo. spaceru jący teraz m ię ­
dzy rzędam i i zaczepiający 
dziewczęta? Nie. teraz K isz­
w a rd i jest spokojny. Z  na­
dzie ja  spogląda na niego C i­
cino. darza go pieszczotą je j 
n ieb ieskie  oczy.

— Sto sześćdziesiąt cztery 
k ilo !  — pow iedzia ł w yraźn ie  
Danie l, zw raca jąc C ic ino  o- 
p różn iony kosz.

— Czyżby zdążyła zebrać 
dw ieście k ilo?  —  w ą tp iła  
K leopa tra . — W  godzinach po­
rannych  praca raźn ie j idzie.

Powoli zapada zmierzch.

S topniow o gasną oślepiające 
b a rw y  na z iem i i na niebie. 
P rzy lec ia ł w ia tr  z m orza, zer­
w a ł z g łow y  C ic ino  kapelusz 
o szerokim  rondzie.

—  Dw ieście trz y  k ilo  —  n a ­
gle k rz y k n ą ł ktoś z szopy.

—  H u rra ! — zaw o ła ł Skacz -  
ija .

Wszyscy s tłoczy li się doko­
ła  C icino, sk łada jąc je j g ra tu ­
lacje. K iszw a rd i sta ł na ubo­
czu. Podniósłszy gałązkę za­
wzięcie d łu b a ł n ią  w  ziem i.

—  Czegoście się m n ie  wszy­
scy uczep ili! To nie ty lk o  m o­
ja  praca, to K iszw a rd i w yh o ­
dow a ł taką nadzw yczajną he r­
batę — b ro n i się C ic ino przed 
a tak iem  dziewcząt.

Radość dotacza się K isz - 
w a rd iem u do samego gardła, 
gałązka z trzaskiem  pęka w  
ręku.

— Czy dociągnę do dw ustu 
dziew ięciu, do reko rdu  Geba- 
dawy? — C ic ino  spo jrza ła  p y ­
ta jąco na K iszw ardiego.

— O dpocznij nieco, do zm ro 
ku  zdążysz naw et do dw ustu  
dziesięciu dociągnąć — tro s ­
k liw ie  odezwa! się Daniel.

— Górą nasi! Nasz sztan­
da r! — chórem  k rz y k n ę li 
S am chw tow cy i ten okrzyk  
p rzypom ina ł tr iu m fa ln y  o- 
k rz y k  zwycięzców w  „ le lo " .

Słoneczny dysk, pozbaw iony 
prom ien i, ju ż  spoczywał na 
m orsk im  horyzoncie gdy trze ­
cia brygada ruszy ła  do pu n k tu  
zsypu do fa b ry k i he rba ty . 
K ie dy  weszli do wsi m ro k  ju ż  
gęstnia ł. Zmęczony dzień za­
b ie ra ł się do snu a świerszcze

rozpoczynały usyp ia jącą k o ły ­
sankę.

Sepe zaw oła ł:
— A  m ożebyśmy tak  h u k ­

nę li „m g z a w ru li“ *) i z faso­
nem do fa b ry k i podeszli?

— Nie. nie! trzeba podejść 
c ichutko. T ak samo ja k  D żor- 
benadze c ich u tko  podszedł 
nas ub ieg łym  razem — zm ru ­
ży ł chytrze  oczy Skaczija. — 
Ja pó jdę naprzód, dow iem  się 
co się dzie je na punkcie.

Ściem niało. B rygady  M e li-  
kau rczyków  ju ż  zakończyły 
zdawanie herbaty. Podsumo­
w a li. Kołchoz M e lik a u r i prze­
k roczy ł plan o dwadzieścia sie 
dem procent. W szystkie  b ry ­
gady Sam chw to są ju ż  na

m ie jscu, ale na jw iększa — 
trzecia  — jeszcze nie  przyszła. 
Od n ie j zależy w y n ik  w spó ł­
zaw odnictw a. M e likau rczycy  
ju ż  uw aża ją  siebie za z w y ­
cięzców, d latego też z taką 
dum ą s taw ia  k ro k i przew od­
n iczący kołchozu m e lik a u r- 
skiego Dżorbenadze, wesoło 
zaciera jąc ręce.

Wzeszedl księżyc o lb rzym i 
ja k  m iedziana misa. Wschód 
zapłonął pu rpu rą  ja k b y  to by! 
św it, lecz trzec ie j b rygady ja k  
nie ma tak  n ie  ma.

— No, w idać nieszczególnie 
tam  spraw y sto ją , n ie  m ają 
się z czym  śpieszyć —  k p ił 
Dżorbenadze.

— M am y czas, zobaczymy 
— dom yśln ie  pow iada Skacz­
ija .

A ż  oto z c ien ia  d rzew  w y ­
n u rz y li się Danie l, S iłow an i 
K iszw ard i. O m ija ją c  schody, 
niepostrzeżeni p rze leź li przez 
ba lustradę ba lkonu  punktu  
zdawczego. K iszw a rd i odw o ła ł 
na stronę sam chwtow ską rach 
m is trzyn ię .

— Ile  M e likau rczycy  m ają 
procent? — spyta ł.

— Sto dwadzieścia siedem.
—  No, to  po licz p rędz iu tko : 

ile  będzie procent je ś li m am y 
siedemset k ilo?  — spy ta ł Da­
nie l.

— W tedy będziecie m ie li sto 
trzydzieści procent. O trzy  
procent w yprzedzic ie  M ekka  
u rczyków  — ośw iadczyła 
dziewczyna. D an ie l westchnął 
z ulgą:

— A  m yśm y dziewięćset 
k ilo  p rzekroczyli. Sama C ic i­
no zebrała dw ieście dwanaście 
k ilo .

Obszerny dziedziniec zdaw ­
czego p u n k tu  nagle zapełni? 
się koszykam i, godori, t łu m o - 
kam i. D z iec ia rn ia  s tara ła  się 
pomóc dorosłym , k rzą ta ła  się, 
popychała. L iśc ie  zebrane 
przez C ic ino  zsypyw ano od­
dzieln ie. Rośnie w ysok i pagó­
rek  świeżych lis tkó w . O bstą­
p ili go S am chw tow cy i M a łi-  
kaurczycy.

— Końca n ie  w idać, niech 
będzie błogosław iona tw o ja  
ręka — z zachwytem  w y k rz y ­
k n ą ł Skaczija, pom agając W a ­
gowemu.

—  Czyżby napraw dę jedna 
dziewczyna uzb iera ła  ty le  her 
ba ty ! — zdum iew a li się M e li­
kaurczycy. Podeszli b liże j, 
p rz y p a try w a li się C icino. n iby  
narzeczonej na oględzinach

W reszcie rach m is trzyn i po 
raz ostatn i uderzyła  palcem w 
liczyd ła . Z b ió r trzec ie j b ryga ­
dy  p rzekroczy ł dziew ięćset k i­
lo. P lan został w ykonany w 
132 procentach.

—  G órą nasi! Nasz sztandar! 
— chórem  k rz y k n ę li Sam ­
chw tow cy i  ten  o k rz y k  p rzy ­
pom ina ł t r iu m fa ln y  okrzyk  
zwycięzców w  „ le lo “ .

•) „M gzaw ruli" —  
trium falna.

K O N IE C

pieśń

a k c ji s iewnej. Wszyscy chło 
pi, k tó rz y  po trzebu ją  te j po 
mocy, o trzym a ją  ustaw ow y 
p rzydz ia ł pomocy konne j od 
ku ła kó w  w  w ygodnych dla  n ich  
te rm inach , p rzy  czym  będą oni 
p ła c ili ku łako m  n isk ie  ceny, 
ustalone przez w ładze.

K o ło  Z M P  w  Szedzicach za - 
pozna się z ca łym  planem  po -  
mocy . sąsiedzkiej i będzie p i l -  
nie strzegło jego należytego w y 
konan ia  przez ku łaków .

M IE C Z Y S Ł A W  W Ł O D A R S K I 
z W roc ław ia  

*
Pomoc w  organ izow an iu  u - 

s taw ow e j pomocy sąsiedzkiej 
jes t je dn ym  z na jw ażn ie jszych 
zadań Z M P  w  walce o należyte 
przygotow anie  w iosenne j a k c ji 
s iew ne j w  grom adach. S y tua ­
cja , ja ka  panowała dotąd w  
Szedzicach, nie je s t byn a jm n ie j 
w y ją tk ie m . W większości wsi 
ch łop i m a ło ro ln i płacą ku łakom  
lich w ia rsk ie  ceny za pożyczę - 
n ie  kon i, lu b  zmuszani są do od­
rabiani« te j „pom ocy“  przez 
d ług ie  dn i n iew o ln icze j w p rost 
p racy na k u ła ck im  polu.

W ładza ludow a ju ż  k ilk a  la t 
tem u w yda ła  dekre t o ponjocy 
sąsiedzkiej w  obron ie m a ło ro l­
nych i  średn io ro lnych  chłopów  
przed k u ła c k im  wyzyskiem . 
Zgodnie z tą  ustawą ku ła k  m u­
si wypożyczać kon ie każdemu 
potrzebującem u pomocy chłopu 
do prac po iowych w  odpowied 
n im  te rm in ie , po cenach lub  za 
odrobek w  wysokości ściśle u- 
sta lone j. Przed rozpoczęciem 
a k c ji s iew nej w  każdej wsi 
pow in ien powstać K o m ite t Po­
m ocy Sąsiedzkiej, k tó ry  zapianu 
je, ilu  chłopom  pomocy te j trze 
ba

Zadaniem  Z M P  jest szerokie 
zaznajom ienie chłopów  z dekre ­
tem  o pomocy sąsiedzkiej. T rze ­
ba dopilnować, aby K o m ite t Po­
mocy Sąsiedzkiej powsta ł w  
każdej w si. Następnie „Le kka  
K a w a le ria “  pow inna p ilno  - 
wać, czy obow iązek pomocy są­
siedzkie j jest przez ku łakó w  
w ype łn iany  w  te rm in ie  i zgod 
nie z in te resam i chłopów.

Szeroko należy też rozpow  - 
szechniać i podjąć in ic ja ty w ę  
ak tyw is tó w  z pow Łańcu t, woj. 
rzeszowskie, k tó rzy  w yw iesza­
ją  we w szystk ich  wsiach w ie i - 
k ie  tab lice, na k tó rych  jest 
szczegółowo wypisane, ile  ch ło ­
pi m a ją  p łacić w  pieniądzach 
lu b  odrobku za pomoc sąsiedz­
ką.

Czekam y na nadsyłan ie  nam  
przez korespondentów  dalszych 
oświadczeń w  organ izow an iu  
pomocy sąsiedzkiej.

Ze szczególnym zaintereso­
w aniem  śledziłem  przebieg dys 
k u s ji nad scenariuszem f ilm u  
„Z a łoga “ , f ilm u , k tó ry  m y, ucz 
n iow ie  P aństw ow ej Szkoły 
M o rsk ie j w  Szczecinie, z w y k li­
śm y nazywać „naszym “  f i l  -  
mem. Na łam ach „Sztandaru  
M ło d ych “ , w  licznych  w ypo -  
w iedziach, w y tk n ię to  ju ż  w ie ­
le  b łędów  scenariusza. W yn i -  
ka ją  one z tego, że au to r nie 
zna opisywanego przez siebie 
terenu. W yraźn ie  w idać na pod 
staw ie scenariusza, że n ie  w y ­
s ta rczy ł au to row i k ró l k i poby t 
w  naszej szkole, aby p rz y n a j­
m n ie j na jważnie jsze p rze jaw y 
życia m łodzieżowego zbadać do 
k ładn ie .

Życ ie  szkoły to  życic orga­
n izac ji ZM P. N ieste ty  organ i­
zacja nasza została przedsta­
w iona  w  scenariuszu b łędn ie  i 
słabo. A u to r  zdo ła ł uchw yc ić  
ty lk o  pewne fo rm y  zewnętrzne, 
n ie  um ie jąc wykazać rzeczy­
w is te j ro l i Z M P  w  naszej szko 
le. W ydaje  się cona jm n ie j d z i­
w nym , że au to r n ie  zdążył się 
zorien tow ać naw et w  n a jb a r -  
dz ie j uw yda tn ia jące j się s tro ­
nie  zeszłorocznej p racy  naszej 
o rgan izac ji, to  znaczy w  re a li­
zow aniu uchw a ł I I I  P lenum  
K C  P ZP R  i umieszcza w  sce­
nariuszu ja ko  posta : cen tra lną 
A n tka , w roga klasowego i dw u  
rocznego bum elanta. N a jzupe ł­
n ie jszym  n iepraw dopodob ień­
stwem  jest, aby w  szkole sko­
szarowanej, w  szkole posiadają 
cej Podstawową O rganizację 
P a rty jn ą  i O rgan izację  Z M P - 
owską podobna jednostka ja k  
A n te k  m ogła się przez ta k  d łu  
g i czas u trzym yw ać.

I  tu  je s t b łąd  na jw ażn ie jszy, 
b łąd  tru d n y  do napraw ien ia , 
gdyż w ym aga z rew idow ania  
całego scenariusza, skrócenia 
okresu oszustw A n tk a  do m i­
n im um  i postaw ien ia  w  p ra w ­
d z iw ym  św ie tle  O rgan izacji 
Z M P  w  szkole.

Uważam  jednak za wskaza­
ne, aby p rzy  op racow yw an iu  
ro l i  P a r t i i i  Z M P  w  Szkole 
brano pod uwagę n ie  ty i -  
ko  naszą O rgan izację  lecz i in ­
ne rów nież, aby móc w yciąg­
nąć pewną średnią. N ie  można 
p rzy  tak  w ażnym  zagadnieniu, 
ja k im  jes t rea lizac ja  f i lm u  m ło  
dzieżowego, oprzeć się na p ra ­
cy w y łączn ie  jednego ko ła  
ZM P-ow skiego, tym bardz ie j. 
że praca to  została przedstaw io 
na w  n ie k tó rych  m iejscach w  
sposób k a ry k a tu ra ln y . A u to r 
zam iast uchw yc ić  specyficzne 
cechy o rgan izac ji w  środow is­
k u  przyszłych m arynarzy, to  
zn. czujność, w ysok i poziom 
ideologiczny, uch w yc ił, trzeba 
m u to  przyznać i  u w y p u k lił 
b łędy w  naszej pracy, okazując 
je  ja ko  n ie w ą tp liw e  zdobycze 
naszej o rgan izacji. B łędam i ty ­
m i b y ły : „zapraszanie“  do sa­
m o k ry ty k i i sam okarania się, 
czasowa degradacja przez zer­
w an ie  patek. B łę dy  znów  w y ­

n ik ły  z nieznajom ości zagad­
nienia.

W szkole jesteśm y p ra w ie  
wszyscy Z M P -ow cam i i p ra g ­
niem y, aby „nasz" f i lm  b y ł f i l ­
mem o naszej organ izacji ZM P , 
o je j ogrom nej r o l i  na te ren ie  
naszej szkoły. T ak ie  postaw ie­
nie  spraw y u ra tu je  au tora od 
w ie lu  b łędów  naw e t w  samej 
s tru k tu rze  scenariusza i  um o­
ż liw i m u p ra w id ło w a  ro zw ią ­
zanie prob lem u poby tu  obcej 
k lasow o jednos tk i i  ew en tua l­
ne j je j re h a b ilita c ji.

Jeżeli chodzi o stronę facho­
w ą scenariusza, to  ja ko  uczest­
n ik  ostatn iego re jsu  do Odessy, 
zna jący dok ładn ie  organizację 
służb na s ta tku  szkolnym , p ra  
cę na n im  i tak ie lunek , muszę 
s tw ie rdz ić , że pod tym  w zg lę ­
dem scenariusz n ie  jest w o ln y  
od błędów. P ierwsze: sta tek 
szkolny, w iozący ta k  ja k  sta­
tek  pasażerski ładunek n a j­
cenniejszy, t. zn. ludz i, absolu­
tn ie  n ie  m ógł być k ie row a ny  
podczas m g ły  i w  tru d n y m  
prze jśc iu  m iędzy w yspam i 
przez uczniów. D rug ie : d la  k a ­
żdego, k to  zna służbę m orską 
na jzupe łn ie j jasnym  jest, że na 
s ta tku  w  podróży, zerw anie się 
łańcuchów , szotów do lnych 
m a rs li (a n ie  górnych, ja k  
tw ie rd z i au tor) jes t n iem ożli -  
we, a gdyby  naw e t nastąpiło, 
to  złapanie ich  w  tak  despe­
ra c k i sposób, ja k  to przedsta­
w ione  zostało w  scenariuszu, 
je s t n iew ykona lne  p rzy  s iln ym  
sztorm ie i  zasłużyłoby prędzej 
na potępien ie n iż na pochwałę. 
O bydw a w yże j opisane momen 
ty  są m om entam i zw ro tn ym i w  
dzia ła lności A n tk a  i ja k  w idz i 
m y, obydw a one są n iepraw do 
podobne, n ieżyc io w e»

Uważam, że scenariusz, o ile  
to jes t jeszcze m ożliwe, p o w i­
n ien być z rew idow any i zm ie­
n iony.

Należy je dn ak  s tw ie rdz ić , i  
oddać spraw ied liw ość au to ro ­
w i, że w  w ie lu  w ypadkach zdo 
la ł bardzo tra fn ie  uchw yc ić  na 
s tro je  i cha rak te r m łodzieży 
m orsk ie j. Z b y t m ało  się je d ­
nak je j p rzyg ląda ł i zbyt m ało 
tra fn y c h  w n iosków  w ysnuŁ 
G dyby b y ł z nam i d łuże j, w ie ­
dz ia łby , że m łodzież na s ta tku  
w  chw ilach  w o lnych  od prac 
pokładow ych za jm u je  się n ie  
ty lk o  grą w  dom ino, lecz prze­
de w szystk im  w yko n u je  ca ły 
szereg obserw acji astronom icz­
nych i obliczeń. Uczeń z seks- 
tan tem  w  rę ku  — to  sy lw e tka  
charakterystyczna . G dyby  b y ł 
z nam i d łuże j, w iedz ia łby , że 
przekup ien ie  przewodniczącego 
Z M P  za pomocą b u te lk i w ó d k i 
lu b  rękaw iczek je s t ta k im  sa­
m ym  absurdem , ja k  złapanie 
zerwanego łańcucha p rzy  sztor 
m ow ej pogodzie.

B O G D A N  D A R E W IC Z  
(Państwowa Szkoła M orska —  
— K u rs  I I ,  O p iekun ZM P  z ra ­

m ien ia  PZPR)

Dymiąca szatnia w Jędrzejowie
W  prze rw ach m ię dzy le kcy j - 

nych dziw ne rzeczy dz ia ły  się w  
szatn i PA Ń S TW O W E J S Z K O ŁY  
O G Ó LN O K S ZT A ŁC Ą C E J w  JĘ ­
D R ZEJO W IE .

Z b ie ra ły  się tam  m ianow ic ie  
duże g ru py  m łodych ob yw a te li 
w  w ie ku  od 15 do 17 la t trzym a  
jących  w  ręku  p rzedm io ty  d z i­
w n ie, przypom ina jące papierosy. 
Szatnie zalegało absolutne, pełne 
skup ien ia  m ilczenie przeryw ane  
ty lk o  od czasu do czasu o k rz y ­
ka m i: „d a j peta...", a lbo „d a j się 
sztachnąć", albo jeszcze „z o ­
staw  cuga"...

Z  szatn i w yd ob yw a ły  się p rzy  
ty m  k łęby  dym u niczem  z fa ­
brycznego kom ina. B y ły  one tak  
gęste, że ja k  fam a głosi, pewne­
go razu przechodzący obok szko­
ły  obyw a te l Jędrzejowa, u jrz a ­
wszy je, zan iepokojony wezw ał 
straż ogniową.

Podobna „p a la rn ia “  — f i l ia  
przeznaczona d la  c b y w a łe li m łod  
szych w iek iem  m ieściła się w  
szkolne j u b ika c ji.

D yre kc ja  szkoły w ydaw a ła  za­
kazy  — ale to n ie  skutkow ało .

P ro f. R U D N IC K I urządza ł „w y  
pady" do szatni, ale kończy ły  się 
one tym , że jedna „ o fia ra “  m ia ­
ła obniżoną notę ze spraw ow a­
nia. „W ypad y  na palaczy“  pro f. 
R udnickiego b u dz iły  ty lk o  po ­
płoch.

Do dzie ła zabra ła  się z ko le i 
„L e kka  K a w a le ria “  is tn ie jąca  
przy  szkolnych kołach ZM P. W y  
toczyła  ona całą ciężką a rty le r ię  
argum entów , a także ostrze j­
szych środków  w  postaci o rgan i­
zacyjnych nagan d la  n iepopraw ­
nych.

1 to poskutkow ało .
Okazało się, że brygady  „L .  

K .“  p o tra fią  mocno pcmóc w  
pracy w ychow aw cze j szkoły.

Szatn ia w  Jędrze jow ie prze - 
stała dym ić.

A  uczniow ie przesta li kurzyć.

Wg. korespondencji kol.
M IE C Z Y S ŁA W A  F E L IS A

Jędrzejów

Program  1 na Fali 1322 m 
na dzień 2 marca 1951 r. (P IĄ T E K )

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 
dla św iata pracy. 5.5? Stan pogody 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech 
nica Radiowa. 7.00, 8.05 Muzyka. 8.55 
And. dla kl. V —V II 7. cyk lu ' „M u  
zyka ludowa j (ej odbicie w muzyce 
a rtys tyczne j“ . 9.15 Polska pieśń m a­
sowa. 9.20 M uzyka i aktua lności 9.50
Fragm . opow. ,1. Marka z tom u „N a d  
nami św ita “ . 10.10 Aud. dla p rzed­
szkoli: „Z abaw y ry tm iczn e ". 10.30
Muzyka rozrywkow a. 10.50 In fo rm acje  
10.55 Aud. dla, k l. I — [ I :  „Jacuś N ieu- 
mek“  — słuchow isko. 11.15 M in ia tu ry  
skrzypcowe i fortep ianowe. 11.50 Glos
m a ją  kobiety. 12.15 Muzyka. 12.30 Aud.

dla w si. 12.53 Melodie ludowe. 15.38 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. 15.50 ł.o- 
tewskie pleśni ludowe. 16.20 Pogadan­
ka d la  kursów party jnych  I-go stopnia 
w m ieście z cyk lu : „B u du je m y pod­
stawy so c ja lizm u ". 16.40 Muzyka. 16.57 
Lekcja języka rosyjskiego. 17 20 Z k ra ­
ju  i ze św iata. Í8.00 ..Spokojne życ ie" 
— ode. opow. A. K uprina . Iś.20 M u­
zyka Indowa. IS.45 Aud dla wsi. 19.00 
Arcydzie ła  muzyczne są dla w szyst­
kich. 19.30 Felieton. 19.40 Aud. dla m ło ­
dzieży. 20.30 Koncert sym foniczny. 
21.30 Porozm aw ia jm y. 21.35 Polska 
pieśń masowa. 21.40 Wszechnica Ra­
diowa. 22.00 S tan pogody 22.02 M u ­
zyka rozryw kow a. 22.30 T rio  fo rtep ia ­
nowe M ozarta. 23.07 H ym n.



Dzień
motocyklowych

rekordów
szybkości

Decyzją G łównej K o m is ji Sporto 
w e j PZM przy końcu sezonu Idol 
roku  będzie zorganizow any tak popu 
la m y  w ZSRR i Czechosłowacji 
dzień bicia rekordów szybkości.

W zw iązku z tym  w szystkie  Okręgi 
PZM w krótce o trzym a ją  okó ln ik i in- 
strukcy jne  zlecające im rozpoczęcie 
poszukiwań odpow iedniej trasy. T rud ­
ności przy wyborze trasy są bardzo 
duże. N ajlep ie j świadczyć o nich mo­
że szereg podstawowych warunków  
ja k im  musi odpowiadać trasa. A oto 
w a ru n k i: 3 km długości odcinek tra ­
sy, próba odbywa się na dystansie 1 
km ze startu  lotnego: kierowca mu 
si trasę przebyć w tę i z powrotem , 
(idea lna  płaskość) wzniesienia i spady 
na dystansie tego k ilom etra  nie mo­
gą przekraczać I proc., bardzo do­
bra przyczepność naw ierzchn i i brak 
row ów  przydrożnych. W arunki a tm o­
sferyczne również nastręczają dużo 
trudności. Konieczna jest bowiem zu­
pełna bezwietrzność, niezbyt wysoka 
tem peratura i sucha naw ierzchnia.

C iekawym  szczegółem będzie zasto­
sowanie przy m ierzeniu czasu elek 
trycznych stoperów, sprawdzanych 
przed tym  w labora toriach . Stopery te 
pozwolą na m ierzenie czasu z dokia 
dnością do 1-setnej sekundy.

W zw iązku z szeregiem w ym ien io ­
nych w arunków  określenie dokładnej 
daty zawodów jest n iem ożliw e. Do u- 
dz ia łu  w b iciu starych rekordów  szyb­
kości zostaną dopuszczeni zawodnicy 
wykazujący się w ubiegłych sezonach 
dobrą form ą tak w wyścigach szoso 
wych, ja k  i w raidach.

Na wniosek G łównej K om is ji Spor­
tow ej PZM ustalono podział b icia re ­
ko rdów  szybkości na klasy w ed ług  li-  
trażu  maszyn.

M otocykle do 125 ccm, do 250 ccm, 
850 ccm i powyżej 500 ccm będą więc 
u s tanaw ia ły  nowe rekordy w swoich 
klasach. Rekordy ustalone na maszy 
nach polskich będą osobno notowane. W 
skład ko leg ium  sędziowskiego wejdą 
członkow ie K o m is ji Sędziowskiej PZM. 
Prawdopodobna jest również obecność 
przedstaw icie la  jednego z k ra jów  de 
m okrac ji ludow ej. A trakcy jność zawo­
dów znacznie zw iększy udział k ilko  
czołowych k ierow ców  Polski, któ rzy 
będą startow ać na maszynach aerody­
nam icznych z osłonam i, k ry jącym i za­
rów no  kierowcę ja k  i m otocykl. Dzięki 
temu „opancerzen iu “  w dużym  stop­
n iu  zm niejszy się opór pow ie trza , a 
równocześnie znacznie wzrośnie szyb.- 
kość. P rzew idu je  się, że kierow cy ja ­
dący na ciężkich maszynach osiągną 
prawdopodobnie szybkość ponad 200 
k rr  na godzinę.

Nie ma słuszności ten, kto  przypu­
szcza, że próby te przeprowadza się 
ty lko  w celu wym azania starych re- 
k -dów . Poza tym , że stare rekordy 
są zbyt n iskie  w stosunku do m o ż li­
wości naszego m otorowego sportu  lu ­
dowego. wchodzi tu  w grę szereg in 
nych nie m nie j ważnych czynników . 
Próba b icia rekordów  szybkości do­
starczy organizowanem u w W arszawie 
przez PZM Centralnem u O środkow i 
M yśl! Technicznej ogrom nej Ilości ma­
te ria łu  dośw iadczalnego. W Ośrodku 
tym  w yb itn i fachowcy - teoretycy, jak 
rów nież ra c jona liza to rzy  w przemyśle 
m otoryzacyjnym , będą p row adz ili p ra ­
ce nad przystosowaniem  polskich SHL 
do konkurencji wyścigowych. P ro jek­
tu je  się również rozpoczęcie prac jjad 
zbudowaniem  polskie j m aszyny w y­
ścigowej o wyższym litra ż u  n iż SHL. 
Odpowiednich danych w zw iązku z 
p ro jek tam i dostarczy w łaśnie próba b i­
cia rekordów.

Szta n d a r
MŁODYCH w  M

Wj öÜBa*ad Plenum
KC Komnnislycznej Partii Czechosfowacp

LZS-Rajcza wybiera nową Radą

(H J).

Na zebraniu w yborczym , 
najlepszego w powiecie źy- 
w ick im , LZS-u Rajcza w sali 
Domu Ludowego, obecni b y li: 
przedstaw icie le  PKKF, ZP 
ZMP, Pow. Gm. Żarz. ZSCh, 
Kom. Gm innego PZPR, Gm in 
nej Rady Nar. oraz 52 cz łon ­
ków LZS-u.

Referat na tem at „K u ltu ra  
Fizyczna w P lanie 6 -le tn in r. 
w yg ło s ił przew. PKKF-u tow. 
O strow ski, naśw ie tla jąc lin ię  
po lityczną sportu polskiego i% 
zadania, stojące przed spor­
tow cam i w walce o Pokój i 
wykonanie p lanów  produk­
cyjnych. Szkolenie ideo log icz­
ne i masowe zdobywanie od­
znaki SPO, są obow iązkiem  
każdego członka LZS-u.

Następnie przem aw ia ł prze­
wodniczący Żarz. Pow. ZMP 
kol. Paciorek, k tó ry naśw ie­
t l i ł  po litykę  im pe ria lis tów  
anglo - am erykańskich, zdą- j 
żającą do nowej w ojny, prze 
c iw staw ia jąc  je j poFtykę 
Zw iązku Radzieckiego i K ra ­
jó w  D em okracji Ludowej. 
W skazał on na w ie lk ie  osią

gnięcia gospodarcze tych kra 
jów  i ich z każdym  dniem 
w zrastającą siłę. O m aw ia jąc 
dotychczasowe osiągnięcia 
LZS-ów s tw ie rd z ił, że n ie jed ­
nokro tnie  praca szła po złych 
torach, co musi s:ę ca łko w i­
cie zm ienić w drug im  roku 
Planu S-letniego.

Po wstępnych przem ów ie­
niach dotychczasowy przewo­
dniczący LZS-u ko l. M ieczy 
sław  Bułka p rzystąp i! do od­
czytan ia  sprawozdania LZS-u 
za ub ieg ły  okres. Rajpza po 
siada 3 żywotne sekcje: n a r­
ciarską, p iłk i nożnej i p iłk i 
ręcznej oraz w stadium  o r­
gan izacji sekcję tennisową. 
Dc osiągnięć tych sekcji na­
leży: zbudowanie p ięknej 1 du 
żej skoczni narc ia rsk ie j, do­
prowadzenie do porządku 
boisk sportowych, oddanie do 
użytku ca łkow ic ie  urządzone­
go ko rtu  tenisowego, kupno 
5 par butów  i n  kostium ów 
p iłka rsk ich  oraz 3 piłek, kup­
no s ia tk i i p iłk i, rozegranie 
3'» meczy p iłk i nożnej, udzia ł 
lóf* członków  w Biegach Na­
rodowych, 98 w Marszach Je­

siennych, uzyskanie w  pow la 
towych zawodach LZS-ów 
pierwszego m iejsca i zorga­
n izow anie zawodów narc ia r­
skich w raz z konkursem  sko­
ków z okazji o tw arc ia  sko­
czni.

Obok tych poważnych osią­
gnięć, było także szereg bra 
ków i niedomagam Brako­
w ało przede w szystkim  ko­
lek tyw ne j pracy Zarządu, k tó ­
rego praca ograniczała  się 
do sporadycznych w ys iłków  
jednostek. Nie było  ścisłej 
w spółpracy LZS-u z kołem 
ZMP i m ie jscow ym i o rga n i­
zacjam i. Nie prowadzono w 
ogóle szkolenia ideologiczne­
go. Zaniedbano prenumeratę 
czasopism m łodzieżowych.

Dużą w inę za ten stan rze­
czy ponosi Żarz. Pow. ZSCh, 
k tó ry  w ogóle nie intereso 
wał się LZS — Rajcza, długo 
nie wiedząc nawet o jego 
is tn ien iu . Także ZP ZMP nie 
pow iązał o rgan izac ji ZMP 
owskich z LZS-am i i n ;e in ­
teresował się szkoleniem ł- 
deologicznym .

W dyskusji nad spraw ozda­
niem zabiera o głos 11 kole­
gów, k tó rzy  uzupe łn ili spra­
wozdanie i u w y p u k lili szereg 
zagadnień, k ry tyku jąc  i dys­
ku tu jąc  nad tym , ja k  zapo- 
b e c  pow tarzan iu  pope łn ia ­
nych błędów.

Do Rady LZS-u w ybrano 8 
osób, w tym  3 ZM P-owców. 
Przewodniczącym Rady został 
kol. Tadeusz Sporek.

Przewodniczący nowoobra- 
nej Rady kol. Sporek posta­
w ił następujące wytyczne na 
następny okres: podnieść i- 
lość członków  LZS-u, maso­
wo zdobywać odznakę SPO, 
zwiększyć ilość kobiet i dziew 
cząt w LZS-ie, brać czynny 
udzia ł w  imprezach maso­
wych, prow adz'ć systematycz 
nie pracę ku ltu ra ln o  - ośw ia­
tową, prowadzić szkolenie i- 
drolog iczne, dbać o systema­
tyczną sprawozdawczość.

Zebranie zakończone zosta­
ło odśpiewaniem M ięd 'yna- 
rodów ki

K. B IE LE C K I I

W cafjui kraju
powstają sekc|e 

sportowe
przy Wntunodzkich 

Koiuiiefocii 
Kultury Fizycznej
Zgodnie z uchw ałam i I I I  

P lenum  G KKF we w szystkich 
m iastach w ojewódzkich od - 
byw a ją  się walne zebrania o- 
kręgowych zw iązków  sporto - 
wych, na których terenowy 
ak tyw  sportowy tw orzy  spo­
łeczne sekcje sportowe przy 
W KKF.

Po podsum owaniu d z ia ła l­
ności zw iązku oraz kry  tycz - 
nym i sa m okry tycznym  om ó­
w ien iu  braków  i n iedociąg­
nięć w  dotychczasowej pra 
cy, działacze sportow i podej­
m u ją  uchw ały o lik w id a c ji 
zw iązków  i dokonują wybo - 
rów  członków  sekcji W KKF.

W skład sekcji wchodzą rów 
nież n a ja k tyw n ie js i przedsta­
w ic ie le  terenowych ogn iw  spor 
tu  zw iązkowego, ZMP, W o j­
ska, sportu  w ie jsk iego i inn i.

Trener fiński
a pięściarzach radzieckich

Kol. W iesław  K rasow ski z 
Iło w a  k. D ziałdowa.

W Państwowym  Liceum Me 
chanicznym  w Iło w ie  jes t 360 
uczniów  i 14 uczennic, a ty l-  
kc 10 proc. m łodzieży za jm u­
je się sportem. D yrektor i Za­
rząd Szkoln., ZM P nie Inte­
resują się w ogóle w ychow a­
niem  fizycznym  w śród m ło ­
dzieży, a na placu, p rzy lega ją  
cym do szkoły, pasą się k ro ­
wy. Skocznia, któ ra  znajdu je  
się tuż ko ło  baraku, ni? na­
daje się do użytku, gdyż znaj 
duje się za b lisko  baraku.

M łodzież chętnie garn ie  s;ę 
do sportu . Na zawodach lek­
koatle tycznych CUSZ repre­
zentacja naszej szko ły zajęła 
I I I  miejsce, za W arszawą I 

I I .
D la tego D yrekcja  Szkoły 1 

ZS ZM P w in n y  zorganizow ać 
życie sportowe w naszej szko 

i um oż liw ić  m łodzieży zdo 
bywan e odznaki SPO.

Nie można uparcie tw ie r­
dzić — ja k  to  czyni profesor 
g im nastyk i — „z ro b i się“ .

Przecież n ic  samo się nie 
zrobi.

W upowszechnieniu k u ltu ry  
fizycznej w naszej szkole mu 
szą wziąć udzia ł wszyscy u 
czniow ie.

Kol. S tan is ław  Hałysz, O- 
kocim , pow. Brzesko.

SKS przy Państwowej Śre­
dnie j Szkole O góln. w  Brze 
sku, dzięki docenianiu zna ­
czenia k u ltu ry  fizycznej w ży 
c»u każdego obywate la  Ludo­
wego Państwa, powiększa z 
dnia na dzień swoje szeregi. 
Członkow ie koła przeważnie 
re k ru tu ją  się z zetempowców. 
K oło posiada k ilka  dobrze 
pracujących sekcji: p iłk i noż­
nej, bokserskie j, lekkoa tle ty ­
cznej i tenisa stołowego.

Jako wzór do naśladowania 
członkow ie koła biorą na jlep ­
szych sportowców św iata, 
sportowców radzieckich, wzo­
ru jąc  się na b ra tn ie j o rga ­
n izacji Komsomole. Punktem 
honoru każdego zeteincowca 
jes t zdobycie odznaki BSPO 
i SPO. W zim owych m is trzo ­
stwach lekkoatle tycznych o 
puchar przechodni szkoły wy 
ró żn ili się: ko i. ko l. D om aga­
ła, W ęgrzyn, M iku liń sk i, Złom 
kiew icz i Jem ioła.

Obok masowych im prez 
m iejscowych Kolo prowadzi 
akcję uśw iadam ia jącą pośród 
ko legów  i koleżanek. Na w io ­
snę w  ramach łączności m ia­
sto - w ieś, zorganizow ane bę­
dą w y jazdy SKS-u <Jo o ko li­
cznych Ludowych Zespołów 
Sportowych.

Kol. Tadeusz Hoziura ze 
Św idnicy.

Nasz SKS zorganizow any 
został w lis topadzie  ub. r. 
przez ZS ZMP, przy udziale 
aktyw u sportowego naszej 
szkoły. Zarząd SKS-u dąży 
dr. pow iązania sportu z nau­
ką, tak, aby sport sta ł się 
rozryw ką  i odprężeniem w 
w olnych chw ilach  po nauce

W Marszach Jesiennych bra 
ło udzia ł 98 proc. m łodzieży 
szkolnej.

Najw iększą popularnością w 
naszym Kole cieszy się sek­
cja tenisa stołowego, zo rga ­
nizowana dla uczczenia 71 ro ­
cznicy urodzin  Towarzysza 
Sta lina.

Na wiosnę p ro jek tu jem y wy 
budowanie w łasnym i środka­
m i kortu  tenisowego. P ra­
gniem y rów nież za p rzyk ła ­
dem radzieckiego Komsomo \ 
łu. masowo zdobyć odznakę j 
SPO. |

Sukcesy, odniesione przez 
pięściarzy radzieckich w spot 
kaniach m iędzynarodowych 
a zwłaszcza ich zdecydowane 
zwycięstwa w Szwecji, odbi- 
1\ się szerokim  echem zagra ­
nicą i są tematem licznych 
kom entarzy fachowców. P i­
sząc o tych spotkaniach pra- 

szwedzka s tw ie rdz iła , że 
pięściarze radzieccy nie m ają 
równych sobie wśród bokse 
ró\v - am atorów.

O statnio , o w ysokie j klas.® 
pięściarzy radzieckich, mów'1 
na konferencji prasowej w 
W iedniu znany trener f iń ­
skiej reprezentacji p ięśc ia r­
skiej, Va lle  Resko. Przyjechał 
on niedawno do A u s tr ii, gcte’e

1 zaangażowany został . jako 
trener państwowy.

M ów iąc o bokserach ra ­
dzieckich Resko s taw ia ł ich 
— jako  przykład  najwyższej 
klasy pięściarzy. N ie z a le ż n i 
od w ie lk ie j s iły , ciosy pięś­
ciarzy radzieckich są skute­
czne dlatego, że d z ię k i, opa­
now aniu techn ik i zadają je 
celnie i we w łaśc iw e j ch w ili. 
O piera jąc się na obserwowa­
nych przez siebie mec :ach 
pięściarzy radzieckich i  za­
w odn ikam i fiń sk im i i szwedz­
k im i, trener podkreś lił że 
rzadko kiedy zdarzało się w 
czasie tych walk, by repre 
zentant ZSRR nie znalazł lu- 
k' w gardzie przeciw nika.

C iosy bokserów’ radzieckich— 
m ów ił Resko — są tak n ie­
słychanie szybkie i p recyzy j­
ne, a równocześnie tak silne, 
że rzadko się zdarza, by prze 
c iw n ik  w y trzym a ł je  do koń­
ca w a lk i.

Bez wysokiego poziomu mo 
ra lnego i sprawności techn i­
cznej sportowcy radzieccy nie 
os iągnęliby takich w yników . 
Również taktyka , Jak i sty l 
w a lk i zademonstrowane przez 
pięściarzy ra d z ic k ic h  w  me­
czach w Szwecji i F in la n d ii, 
są przykładem  doskonałej 
szkoły radzieck ie j. Trener f iń ­
ski s tw ie rd z ił, że pięściarze 
radzieccy prezentu ją  n a jw yż­
szą klasę św iatow ą.

(Dokończenie ze s ir . 1) 
i  L . Novom esky‘ego członkostwa 
K C  KPCz, o pozbaw ieniu ich 
m andatów  poselskich i  w y k lu ­
czeniu z P a r t ii.

P rzew odniczący K P  Czecho­
s łow acji K le m en t G o ttw a ld  w y 
g łos ił na p lenum  re fe ra t o sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej i  w e w ­
nę trzne j, o sy tua c ji w  P a r t i i i 
na jb liższych zadaniach.

Z ko le i w y g ło s ili re fe ra ty  tow . 
tow . D o lansky i  S lansky (s tre­
szczenie. re fe ra tó w  poda jem y 
poniżej).

W  ciągu 2 dn i toczyła się d y ­
skusja nad w yg łoszonym i re fe ­
ra tam i. Uczestnicy dyskus ji pod 
k re ś lili ca łko w itą  zgodność z re 
feratem  G o ttw a lda  oraz swą 
w ierność k la s ;e robo tn icze j i 
w ie lk ie j spraw ie  L e n in a -S ta li-  
na. P lenum  K C  jednom yś ln ie  za 
tw ie rd z iło ' re fe ra t K lem en ta  
G ottw a lda  i postanow iło  uznać 
ten re fe ra t i  nakreślone w  n im  
zadania za podstawowe w y tycz  
ne pracy P a r t i i w  obecnym  okre 
sie. P lenum  za tw ie rd z iło  ró w ­
nież re fe ra ty  Rudo lfa S lan- 
sky ‘ego, Ja ro m ira  D o lansky ‘e- 
go i Józefa F ranka  oraz spra­
wozdania V aciava K opecky ‘ego 
i Stefana B astovansky‘ego.

Partia m  czele 
«alki Kaługo narada 
a w) konanie planu 

5-Ielniegn
w ciągu 3 i pół lat

Przewodniczący Państ. U rzędu 
P lanow an ia  —  D o lansky w y g ło ­
s ił re fe ra t o zw iększen iu zadań 
p lanu p ięcio le tn iego. P od kreś lił 
on, że doświadczenia nabyte w  
okresie dwóch p ierw szych la t 
p lanu  p ięcio le tn iego u m o ż liw ia ­

ją  w ykonan ie  tego p lanu przed 
te rm inem , a m ianow ic ie  w  
przeciągu 3 i  pó ł la t.

D o lansky w skazał na ogrom ną 
pomoc okazywaną Czechosło­
w a c ji przez Zw iązek Radziecki 
w  dziedzin ie  rozw o ju  gospodar­
czego.

Zw iększen ie zadań p lanu pię­
cio letn iego będzie polegało prze 
de w szys tk im  na znacznym 
przyśpieszeniu tem pa wzrostu 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, a w 
szczególności w  przem yśle cięż­
k im  i m aszynowym .

P rod ukc ja  przem ysłu c iężk ie­
go wzrośnie w  r. 1953 w  po ró w ­
nan iu  z r. 1948 o 139 proc. za­
m iast o 70 proc., ja k  to p rz e w i­
dyw a ł p ie rw o tn ie  p lan p ięc io ­
le tn i. Ogółem p ro du kc ja  p rze­
m ysłow a wzrośnie w  r. 1953 w 
po rów nan iu  z 1948 r. o 98 proc. 
zam iast p rzew idyw anych  po­
przednio 57 proc.

W  okresie 2 p ierw szych la t 
p lanu p ięc io le tn iego dokonano 
in w e s ty c ji na sumę 157 m il ia r ­
dów  koron, a w  la tach 1951 — 
1953 w artość in w e s ty c ji w  prze­
m yśle w yn ies ie  558 m ilia rd ó w .

Ilość osób za trudn ionych  w  
przem yśle i in nych  gałęziach 
gospodarki narodow e j, nie b io­
rąc pod uwagę ro ln ic tw a , w zro­
śnie w  1953 r. w  po rów nan iu  z 
r. 1948 o 780 tysięcy osób, za­
m iast 426 tysięcy, ja k  p rz e w i­
dyw ano p ie rw o tn ie .

W  okresie od 1951 do 1953 r. 
łącznie ludność czechosłowacka 
o trzym a do u ży tku  133 tys. no - 
w ych  m ieszkań.

Dochód na rodow y w  okresie 
od 1950 do 1953 r. wzrośnie z 
351 m ilia rd ó w  ko ron  do SOS m i­
lia rd ó w .

W  zakończeniu D o lansky pod­
k re ś lił,  że P a rtia  K om u n is tycz ­
na pow inna  stać na czeie w a lk i

całego narodu czechosłowackie­
go o w ykonan ie  nowych, zw ię ­
kszonych zadań tego p lanu.

Walka a spółdzielczość 
p r o d u k c j i

S ekre tarz gen. KPCz R. S lań- 
sky v yg łos ił re fe ra t o po lityce  
pa. i i i  na wsi.

W  gospodarce ro ln e j —- pow ie 
d .ał S lansky — w s tąp iliśm y  na 
dro^ę budow y socjalizm u.

W  r. ub. ilość wsi, w  k tó rych  
u tw orzono je d n o lite  spółdzie ln ie 
ro lne  i ko m ite ty  p rzygo tow aw ­
cze, wzrosła  przeszło d w u k ro t­
nie w  po rów nan iu  z rok iem  po­
przednim . Państwo przychodzi 
z pomocą je d n o lity m  spó łdz ie l­
n iom  ro lnym . W  r. ub. ud z ie li­
ło  im  k re d y tó w  w  wysokości po 
nad pó łto ra  m ilia rd a  koron.

C złonkam i spó łdz ie ln i są prze- 
d w szys tk im  ch łop i m a ło ro ln i i  
średn io ro ln i. Z darza ją  się często 
w ypadk i, że do spó łdz ie ln i p rz y j 
m ow an i są bogacze 'w iejscy, k tó  
rzy  prowadzą w  n ich  dz ia ła l­
ność dyw ersy jną . N ie można do­
puścić do p rzy jm ow a n ia  k u ła ­
ków  do je d n o lity c h  spó łdz ie ln i 
ro lnych .

Na w si wzmaga się i zaostrza 
w a lka  klasowa. W yrazem  zao­
strzenia te j w a lk i by ła  zdradzie 
cka działa lność S linga, k tó ry  
b ro n ił w sze lk im i sposobami bo­
ba czy w ie jsk ich  i przeciw sta­
w ia ł się po lityce  w yp ie ra n ia  ele­
m entów  kap ita lis tycznych .

O rgan izacje  p a rty jn e  na w s i 
pow inny  wa lczyć z całą energią 
przeciw ko p rzen ikan iu  elemen­
tów  obcych do ich  szeregów, 
przede w szys tk im  p rzeciw ko 
p rzen ikan iu  bogaczy w ie jsk ich . 
K om un iśc i na w s i p o w in n i op­
rzeć się jeszcze m ocn ie j na ch ło­
pach m a ło ro lnych  i  na ro b o tn i­
kach m ieszkających na wsi.
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Żołnierz przyjacielem dziecka

'Żołnierze WOP byw a ją  częstym i gośćmi w  góra lsk ich  w ioskach pogra­
nicznych. Na zd jęc iu  w id z im y  ich, gdy m u -y k ą  i śpiewem zabav;ia ją  
dzieci, k tóre s łucha ją ich  z zaciekaw ieniem . 1 rzy jażń pom iędzy m ło dym i 

góra lam i a żo łn ierzam i jednostełz W O l ma ju ż  stare tradycje .
Foto W A F

Z  A L B U M U  Z B R O D N IA R Z Y  W O J E N N Y C H

Hitler odszedł, gene

Ja jeszcze pom yśla łam : może ona b ie ­
daczka b ile tu  n ie  dostała?

K ie d y  dziewczyna w spom nia ła  o zupe ł­
n ie  ju ż  „ fa k c ie  n ie  do pom yślen ia“  —  ja k iś  
mężczyzna „ w  czasie meczu“  w s iad ł do je j 
w agonu na p rzys tanku  „D yn am o“  i  za ją ł 
m iejsce obok N aum ow ej —  N iko n o w  p rze r­
w a ł je j:

—  To je s t w łaśn ie  na jw ażnie jsze, to w a ­
rzyszko Surguczewa. Opiszcie m i dok ład ­
nie  tego człow ieka.

Dziewczyna znowu mocno się zm ien iła
—  Opiszcie jego powierzchowność, to ­

warzyszko Surguczewa.
—  Powierzchowność... ja k b y  to w am  po­

wiedzieć, tow arzyszu podpu łkow n iku ... Po­
w ierzchowność zupełn ie nieciekawa... N a j­
zw ykle jsza.

N ikono w  pow strzym a ł uśmiech.
—  W zrost jego możecie określić?

.—  W zrost? M yślę, że średni... albo odro­
b inę wyższy.

—  A  w iek? Chociaż w  p rzyb liżen iu ... czy 
b y ł bardzo m ło dy  czy ju ż  trochę starszy 
ten  pasażer?

—  Nie, n ie  b y ł ju ż  m łody... Coś ta k  ja k  
w y  —  w y p a liła  n a d e  Surguczewa i  zaczer­
w ie n iła  się ta k  mocno, że aż je j łzy  stanę­
ły  w  oczach. —  Przepraszam... —  pow ie ­
dzia ła  cicho, p ra w ie  szeptem.

N iko n o w  roześm iał się.
.— N ie  macie się czego w stydz ić  —  po­

w iedz ia ł — ja  rzeczyw iście n ie  jestem  m ło ­
dy... M ło d y  — to ten  tam ! —  pokazał ręką  
w  stronę K is ie lew a .

Dziewczyna c h w ilę  m ilcza ła  i  rzek ła :
—  N ie  obe jrza łam  dok ładn ie  pasażera...
—  N ic  n ie  szkodzi —  pocieszył ją  N ik o -

W s ie rpn iu  1949 roku  generał T e lfo rd  T ay lo r, p ro k u ra to r 
am erykańsk i w  Norym berdze, sporządził ra p o rt końcow y 
o przebiegu procesów przeciw ko h itle ro w s k im  zbrodn iarzom  
w o jennym . A le  w ładze am erykańskie , k tó re  od daw na p la ­
n o w a ły  i op racow yw a ły  akcję  zm ierzającą do zw o ln ien ia  
w innych , n ie  zezw o liły  na opub liko w a n ie  tego rap o rtu . A n i 
jeden dz ienn ik  am erykańsk i n ie  w spom n ia ł naw et o jego 
is tn ien iu , a sam p ro k u ra to r T a y lo r ośw iadczył, że le p ie j go 
n ie  pub likow ać, ponieważ: „pew ne wysoko postaw ione oso­
bistości n iem ieck ie  zw ró c iły  uwagę, że proces no rym be rsk i 
b y ł punktem  d ra ż liw ym  w  stosunkach pom iędzy USA 
a N iem cam i i  le p ie j jest, aby poszedł w  zapom nien ie ."

W iadom o, że proces n o ry m ­
berski, m im o  w ys iłk ó w  ZSRR 
n ie  pociągnął za sobą konse­
kw e n c ji, ja k ic h  się powszechnie 
spodziewano. Po procesie prze­
c iw ko  G oeringow i, R ibben tro - 
po w i i spółce, je d yn ie  185 
ogó lne j liczby 500 na jw iększych  
zb ro dn ia rzy  w o jennych zostało 
pociągniętych do odpow iedz ia l­
ności. Skazano wszystkiego 142, 
z czego ty lk o  24 na śm ierć. 18 
procesów, k tó re  m ia ły  nastąpić 
w  dalszym  ciągu, zawieszono 
„z  powodu b raku  funduszów ", 
inne  zam ien iły  się w  o rdyna rną 
farsę. Z b rod n ia rzy  zwalniane 
lu b  wyznaczano im  m in im a lne  
k a ry . Dziś, ja k  w iem y, o tw ie ra  
się przed n im i b ra m y więzień, 
ponieważ now y W ehrm acht, po­
śpiesznie m on tow any przez ame­
ryka ń s k ic h  podżegaczy w o jen ­
nych  , po trzebu je  fachowców, 
specja lis tów  w  dziedzin ie  maso­
w ych  rzezi i  wyniszczenia.

W  organ izow anym  przez 
E isenhowera sztabie a rm ii a t­
la n ty c k ie j zasiedli d w a j „zas łu ­
żen i“  genera łow ie h it le ro w s c y  
d r  Hans Speidel i  A d o lf  Heu- 
singer.

G enerał Speidel, doradca w o j­
skow y Adenauera, w s ła w ił się 
w  la tach 1943— 1944, ja k o  m is trz  
„p lanow ego o d w ro tu “ . Cofa jąc 
się spod S ta ling radu  przed bo­
hatersko naciera jącą A rm ią  Ra ■ 
dziecką, stosował ta k ty k ę  „spa­
lo ne j z iem i“  (prze jętą w  K ore i 
przez hordy M ac A rth u ra ), p o ­
zostaw ia jąc za sobą zgliszcza i

ru in y . M iasta  i  wsie U k ra in y  
R adzieckie j pam ię ta ją  do dziś 
„p la n o w y  o d w ró t“  generała 
Speidla. Speidel b y ł ponadto 
szefem sztabu a rm ii Rom m la i 
w raz z n im  p ro je k to w a ł zaw ar­
cie oddzielnego poko ju  z A n g li­
ka m i i A m eryka n a m i celem 
wspólnego uderzenia na Z w ią ­
zek Radziecki. N ic  w ięc d z iw ­
nego, że E isenhower, m on tu ją cy  
obecnie a rm ię  agresywnego blo

kańsk ie  ju ż  wówczas oceniły 
„facho w e“  um ie ję tności h it le ­
row skiego zbrodn iarza w o je n ­
nego.

Szefem am erykańsk ie j służby 
szpiegowskiej w  E uropie jest 
H e inz G uderian, au to r ks iążk i 
p t :  „C zo łg i idą naprzód“', k tó ry  
ja k o  generał b ro n i w  czasie 
kam p an ii w rześniow e j w ysy ła ł 
czołgi h itle ro w s k ie  na Polskę. 
O dpow iedzia lny jes t za spalenie 
w ie lu  m iast po lsk ich  i radz ie ­
ckich , m. in. W iążm y i Hom la, 
za m asakrę ludności c yw iln e j

G enerał b ron i, F ranz H a ide r, 
b y ł przez 5 la t  szefem sztabu 
H itle ra  i  b ra ł udz ia ł w  w ie lu  
kam pan iach h itle ro w s k ic h  w 
Europie. W ładze am erykańskie , 
w idząc w  n im  cenną dla siebie 
s iłę fachową, z w o ln iły  go i z 
m ie jsca d a ły  m u „z a tru d n ie n ie “  
w  w yw iadzie , gdzie „p ra c u je 1

P” eP‘,!? í0 | Í u * . 0̂  ‘ rzęch’ la t. Jest” to jedenZ w ią zkow i Radzieckiem u i k ra ­
jo m  de m okra c ji lu do w e j, zasię­
ga rad i korzysta z pom ocy do­
świadczonego w  dziedzin ie 
agresji h itle row sk iego  generała.

A d o lf  Heusinger, k tó rem u  pó ł- 
o f ic ja ln ie  przyznano ju ż  stano­
w isko  szefa sztabu przyszłego 
W ehrm achtu  —  to  jeden z n a j­
ba rdz ie j zaufanych lu d z i H it le ­
ra. Podczas gdy w ie lu  innych  
generałów  p o tra c iło  swe stano­
w iska, ponieważ nie  um ie li 
wzbudzić zaufan ia H itle ra , H eu­
singer od ro ku  1937 do roku  
1944 b y ł szefem w ydz ia łu  ope­
racyjnego a rm ii h itle ro w s k ie i. 
To on op racow yw a ł p la n y  o fen­
syw y h itle ro w s k ie j na Zw iązek 
Radziecki, to on odpow iedz ia lny  
je s t za w szystkie  zbrodnie, ja ­
k ic h  na fronc ie  w schodnim  do­
konano. Dostawszy się do n ie ­
w o li am erykańsk ie j w raz z gen. 
H a iderem , H eusinger jeszcze 
przed zakończeniem w o jn y  p ro­
w a dz ił „s tud ia  h is to ryczne“ 
przeznaczone na użytek am ery­
kańsk ich  w ładz. W ładze am ery-

z n ie licznych  o fice rów  h it le ro w ­
skich, k tó ry  n ie  pisze pa m ię tn i­
ków . N ie ma ja k  w idać czasu, 
zwłaszcza, że o trzym a ł ju ż  za­
jęcie  dodatkow e w  sztabie n ie ­
m ieck ich  jednostek w o jsko ­
w ych, pozostających pod ko n ­
tro lą  am erykańską.

W  łaskach a m e ryka ń sko -fra n - 
cusko -ang ie lsk ich  jes t rów nież 
fe ldm arsza łek H e rd  von R und - 
stedt, dowódca h itle ro w sk ich  
g ru p  operacyjnych „P o łud n ie ", 
ka t P o lsk i i k ra jó w  ba łka ń ­
skich, k a t ludności K ijo w a  
i Donbasu. W  m a ju  1945 R und­
st edt poddał się A m erykanom , 
k tó rz y  z ko le i p rzekaza li go 
A n g lii.  W  g ru d n iu  1947 ro ku  na 
pok ładz ie  angielskiego sam olotu 
wojskowego, Rundstedt p rz y b y ł 
do H anow eru. O dtąd p isa ł dla 
generała M on tgom ery szczegóło­
w y  ra p o rt na tem at swej dzia­
ła lnośc i w o jskow e j. R apo rt m u­
s ia ł przypaść do gustu w ładzom  
ang ie lsk im , k tó re  przyzna ły  
fe ld m arsza łkow i h itle ro w s k ie ­
m u wca le n iez łą  pensy j-

kę. 'Władze am erykańskie  po­
le c iły  m u następnie napisanie 
innego raportu . Ten na odm ia­
nę do tyczy ł wyższych o fice rów  
h itle ro w sk ich , k tó rz y  m og liby 
oddać us ług i w  ram ach p rz y ­
szłej a rm ii zachodn io -n iem ie- 
ck ie j. O fice row ie  podani przez 
Rundstedta zosta li zaangażowa­
ni, a on sam p racu je  obecnie 
nad organ izow an iem  sztabu no­
wego W ehrm achtu.

row sk ie j L u ftw a ffe , A lb e r t  von 
K esse lriug — na jego koncie f i ­
g u ru je  bom bardow an ie W arsza­
w y  i  in nych  m iast po lsk ich , zn i­
szczenie Londynu , R o tterdam u, 
w ie lu  m iast radzieck ich  i  n o r-

N ie  zapom niano także o fe ld ­
m arsza łku  W ilh e lm ie  R itte r  von 
Loeh. Droga jego „c h w a ły “  w io ­
dła  przez Czechosłowację, A l­
zację i  Lo ta ryng ię , przez L itw ę  
i  Estonię, k tó re  bestia lsko ra ­
bował. Jego na jw iększy  „w y ­
czyn“  — to  oblężenie L e n in ­
gradu. M a na sum ien iu  śm ierć 
m ilio n ó w  ludz i. T ry b u n a ł ame­
ry k a ń s k i ocen ił jego zbrodnie 
na... 3 (!) la ta  w ięzien ia  z za li­
czeniem pobytu  w  obozie. Szyb­
ko  zw o ln iony, W ilh e lm  R itte r 
von Loeh „po św ię c ił się“  o rga­
n izow an iu  pom ocy dla  swych 
kam ra tów . D z ięk i jego in te r ­
w e n c ji b y l i genera łow ie h it le ­
row scy o trzym a li m iesięczne 
uposażenia. On urządza ł zb ió rk i 
na „b ie d n ych “  zbrodn iarzy , sie­
dzących jeszcze w  w ięz ien iu , 
dz ięk i n iem u zezwolono na „ u r ­
lopy w ypoczynkow e“  in te rn o ­
w anym  w  N eustadt generałom  
i p u łk o w n ik o m  h itle ro w sk im , 
m. in. gen. D ie tr ich o w i, szefow i 
h itle row sk iego  urzędu prasy, 
genera łow i SS. B ergerow i, gau- 
le ite ro w i Boh le i innym . „ In te r ­
n o w a n i“  w  N eustadt zbrodniarze 
o trz y m y w a li 750 m arek m ie ­
sięcznie, m ieszka li w  dom kach 
z ogrodam i i posiadali służbę 
do sw ej w y łączne j dyspozycji 
W  oczekiw an iu  na lepsze stano­
w isko R itte r  von Loeh spraw u­
je  k ie row n iczą  fu n k c ję  w  I. P., 
p o lic j i p rzem ysłow ej, s tanow ią­
cej część now e j a rm ii zachod- 
n io -n iem ieck ie j. i

A  oto fe ldm arsza łek h itle '

weskich. On jes t odpow iedzia l­
ny za egzekucje w łosk ich  p a r­
tyzan tów . Skazany został za to 
na śmierć. Ła skaw i A m eryka n ie  
zam ien ili m u ka rę  śm ie rc i na 
dożyw otn ie  w ięzienie, k tó re  
skończyło się na ...zakazie opu­
szczania m ieszkania. Obecnie 
Kesse lring, zw o ln ion y  na „s łow o 
hono ru“  spędza zim ę w  uroczym  
zakątku, w  R ottach w  B aw arii. 
Jego m ałżonka udzie la jąc w y ­
w iadu dzienn ikarzom , ośw iad­
czyła : „A d m in is tra c ja  am e ry - O 
kańska po lec iła  m o jem u m ężo- $  
w i napisanie pa m ię tn ików . P ra - % 
ca ta bardzo go zmęczyła, w iec <> 
władze am erykańskie , k tó re  za­
m ie rza ją  pow ie rzyć m u stano­
w isko  radcy lotn iczego, w ys ła ły  
go tu  na w ypoczynek“ .

M ieszkańcy Ż ytom ierza , C har­
kow a i  Równego pam ię ta ją  do­
brze zbrodniczego generała 
E berha rd ta  von Mackensen. 
T ry b u n a ł b ry ty js k i „skaza ł“  go 
na p rzym usow y poby t w  jego 
w il l i ,  gdzie pisze p a m ię tn ik i w 
oczekiw aniu na odpow iedn ie 
stanow isko w  odradzającym  się 
W ehrm achcie.

T ak  oto pokrótce w yg ląd a ­
ją  ch a ra k te ry s ty k i na jb a rdz ie j 
zbrodniczych m arsza łków  i  ge­
ne ra łów  h itle ro w sk ich , k tó ry m  
cofn ię to  w y ro k i oraz p rz y w ró ­
cono pełne p raw a  i  dawne sta­
now iska w  odradzanym  przez 
im p e ria lis tó w  W ehrm achcie. W  
następnym  a r ty k u le  z cyk lu  
„Z  a lbum u zb ro dn ia rzy  w o je n - ' 
nych“  dow iem y się o in nych  • 
zbrodn iarzach h itle ro w sk ich , i 
k tó ry c h  podżegacze w o jenn i < 
p rz y ję li na sw ój żołd. ’

now  —  spróbu jem y zrob ić  ta k : dam  wam  
teraz k ilk a  fo to g ra fii, p rze jrzy jc ie  je  uw aż­
nie  i  potem  pow iedźcie czy n ie  ma m ię ­
dzy n im i tego pasażera.

P o d p u łko w n ik  un iós ł się z fo te la  i  podał 
dziewczynie przez b iu rk o  pięć fo to g ra fii 
wśród k tó rych  zna jdow a ło  się zdjęcie C la r­
ka.

Surguczewa d ługo oglądała każdą z nich. 
N iko n o w  z naprężeniem  śledził w y ra z  je j 
tw a rzy .

—  N ie ! —  pow iedzia ła  na koniec S urgu­
c z e w a —  k ładąc zdjęcia na brzegu b iu r ­
ka. Jego fo to g ra fii tu  zdaje się n ie  ma.

»Tak —  szybko pom yśla ł N ikonow  — 
jedyna  m o ja  nadzie ja  pogrzebana“ . N ie 
m n ie j je dn ak  postanow ił raz jeszcze spró­
bować szczęścia.

—  Powiedzcie, tow arzyszko Surguczewa. 
czy tego człow ieka nie  znacie?

Dziewczyna w zię ła  z rę k i po dp u łko w n i­
ka  fo to g ra fię  Meszczewskiego i  w p a trzy ła  
się w  nią.

—  T w arz  ja k b y  znajoma... A le  n ic  w  tym  
dziwnego: W ozim y całe m iasto i  d latego 
wszyscy w yd a ją  się n ib y  znajom i.

Surguczewa prze rw a ła  i  z boku popa­
trz y ła  na podpu łkow n ika . N ikonow  uśm ie­
cha ł się pokazując swe drobne, ciasno 
ustaw ione zęby.

...Wybaczcie, tow arzyszu po dp u łko w n i­
k u  — pow iedzia ła  dziewczyna, nagadałam  
wam... Tak, w ięc co do tego obyw ate la  
chociaż tw a rz  jego w yd a je  m i się znajoma, 
mogę pow iedzieć: to n ie  ten!... Tam ten 
był... M ów iąc  prawdę, tow arzyszu podpu ł­
k o w n ik u  —  ze zm ieszaniem przyznała się 
dziewczyna —  nie m ia łam  czasu dobrze m u 
się p rzy jrzeć. S po jrza łam  na niego k iedy  
kup ow a ł b ile t, a potem  zaję łam  się czymś 
innym ...

—  Czym?

—  Rozumiecie, ja ka  g łupota ! Tego dnia 
jeźdz iłam  w  przyczepnym  wagonie. No... 
w yd a ła m  tem u pasażerow i b ile t, potem 
spo jrza łam  na pomost i  patrzę: za szkłem 
zając... to je s t po naszemu pasażer bez b i­
le tu , z ty łu  się przyczepił... Jeszcze żeby 
m a ły  chłopak, ale n ie  nie, zd row y d ry ­
blas i  m in y  do m n ie  s tro i. No i  ja  
w yskoczy łam  na pomost. D opók i w o jow a ­
ła m  z n im  pod jecha liśm y do „p ę t l i“  a ta 
kob ie ta  z pasażerem wysiadła...

—  Dlaczego od razu n ie  pow iedzie liście 
o zającu? —  zażartow a ł z Surguczewej N i­
konow .

—  W styd  m i było... Przegapiłam , to w a ­
rzyszu p o dp u łko w n iku . Tam  może ja k iś  
przestępca siedział, trzeba by ło  czujność 
p rze jaw ić , a ja  za zającem pogoniłam .

P o d p u łko w n ik  uśm iechnął się.
P raw ie  że przys łow ie  wyszło : „Z a  dw o­

m a za jącam i gonisz, żadnego nie  złapiesz“ .
I  zm ien ia jąc ton, poważnie zapyta ł:
—  N ie w idz ie liśc ie  dokąd oni poszli?
—  N ie, od raz i/p o sz ła m  do dyżu rk i, a po­

tem  zaczęłam zam iatać wagon... A  potem 
oglądałam  no ta tn ik .

—  Rozum iem , n o ta tn ik  —  m ach ina ln ie  
po w tó rzy ł po dp u łko w n ik , m yśląc jednocze­
śnie o tym , że spotkanie z Surguczewą 
przyn ios ło  ok ru tn e  rozczarowanie.

—  J a k i notes? —  cicho zapyta ł K is ie - 
lew .

_—  T a k i m a leńk i, do zap isywania num e­
ró w  te le fonów . Zna laz łam  go w  ty m  m ie j­
scu, gdzie siedzia ła pasażerka.

—  A  gdzie je s t teraz ten  notes? —  za­
in te resow a ł się N ikonow .

—  Tam  gdzie pow in ien  być, w  b iurze 
znalezionych rzeczy.

—  Może obejrzeć go, tow arzyszu podpu ł­
kow n iku ?  —  zapy ta ł K is ie lew .

—  S praw dzić n ie  zawadzi —  odpow ie­
dz ia ł N iko n o w  i  zw ró c ił się do ko n d u k to r­
k i:  —  No, dz ięku ję, tow arzyszko Surgucze­
wa... Pom ogliście nam... A ha , jeszcze je d ­
no: n ie  gn iew a jc ie  się je że li was jeszcze 
raz zan iepoko im y — sprawa ba-ardzo w aż­
na! Taka ważna, że naw et w am  opow ie­
dzieć n ie  mogę; jaka... Dow idzenia.

Dziewczyna i '  starszy le jtn a n t w yszli. 
N ikono w  w estchnął, o tw o rz y ł papieroś­

nicę i  zapala jąc papierosa pom yśla ł:
„O to  i  runę ła  osta tn ia m oja nadzieja... 

Teraz naw e t n ie  w iem  z k tó re j s trony się 
do tego zabrać...“

P o d p u łko w n ik  za trzym a ł w zrok  na pacz­
ce zdjęć. Na w ierzchu leżała fo tog ra fia  
uśm iechniętego G larka . N ikonow  przyc ią ­
gnął do siebie paczkę i  patrząc w  oczy 
A m eryka n ina  pow iedzia ł:

—  Wasze na w ierzchu!... Na razie, m is te r 
C la rk . To znaczy, że om y liłe m  się: To nie 
by liśc ie  w y . No cóż! Z a jm iem y się in n y m i 
spraw am i.

N ikono w  roz łoży ł fo tog ra fie  w ach la ­
rzem.

—  Z a jm iem y się ty m  „bez pam ięci“  — 
zadecydował podp u łko w n ik , w p a tru ją c  się 
w  zdjęcie Menczerskiego. — W idzisz go, 
ja k i śm ia ły  zuch!...

N agła m yśl, ja k  b łyskaw ica, o lśn iła  N i-  
konowa.

S chw yc ił s łuchaw kę te le fonu.
—  S trażn ika  p rzy d ru g im  w y jśc iu , na­

tychm iast!... M ó w i N ikonow . Czy nie  prze­
chodziła obok was obyw a te lka  Surgucze­
wa?

...Na pewno? Jak  będzie przechodzić, po­
proście^ ją, żeby w ró c iła  do m nie. Z rozu­
m ieliście?... Pow tórzcie  nazwisko... Dobrze!

*

K ie d y  A rte m ie w  w p ro w a d z ił zdetonowa­
ną Surguczewę do gabinetu, N ikono w  w e­
soło pow iedz ia ł:

— Uprzedzałem , że was jeszcze zaniepo­
ko im y. N ie m yśla łem  jednak, że ta k  p ręd­
ko.... Czy możecie tu  posiedzieć pó ł godzi­
n y  —  czterdzieści m in u t: To je s t koniecz­
nie  potrzebne!

P u łk o w n ik  d la  zobrazowania ja k  bardzo 
Surguczewa jes t potrzebna w  gabinecie 
przeciągnął 'wskazu jącym  palcem po ga rd ­
le, śmiesznie w ysuw ając przy tym  dolną 
szczękę.-

C. d. n.
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